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Wyohodzl oodzlennle o godzinie 6. popołudniu, 

s wyjątkiem niedziel i dni ćwląteoznyoh. 
P n e d p h t a  w y n osi:

we Lirowie z odniesieniem do domn: 
miesięcznie złr. 1‘50 kwartalnie złr, 4*50 

Na prowincji I wo&łe] monarchii Austre-Weglerekle]:
m ie s ię c z n ie .......................................... * « . 2*—
kwartalnie.................................................   6-—
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Za granica kwartalnie z łr. 7*50. 
Prtcdpłat{ przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do ostatmego w miesiącu.
Za zm ianę adresu dop łaca  się 20 cnt.

Homar p o je d y is z y  kosztu je  10 c i

P rzed p ła ty  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWIB: Administracja „Gazety Narodowej", 
ni. Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Sainti 
Póres 81. — We ''IE D N IU : Haasenstein A Yogler 
(Otto Maas), Walfisohgasse 10; Budolt Moose, Sei- 
lerstadte 2 ; A. Oppelib. Stubenbastei 2. W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Eeiohman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lnb jego miejsce 6 ot. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska SI 
Telefon KM

Lw ów  dnia 10. września.
M a n e w r y  g a l i c y j s k i e  wywołały snąć 

ogromny popłoch w Rosji, skoro czytywany pre.z 
cara Graedanin zapowiadał, że przybędzie na 
nie cały k o r p u s  w ł o s k i !  Nie koniec na 
tym petwornym bąku, Graidanin podżegając 
dalej przeciw Austrji zapewnia, że Anstrja zmu
sza Bułgarję do zbrojeń wojennych 1

Komenderujący we Lwowie ks. W i r t e m- 
b e r s k i udaje się po manewrach stanisławow
skich na niemieckie manewry w Hanowerskiem.

Csat otrzymuje z Wiednia następujące wy
jaśnienia : „Przydzielenie t e c h n i c z n e g o  
a t t a c h ś  do  a m b a s a d y  n i e m i e c k i e j  
w W i e d n i u nie jeat zupełnie now.m zarzą
dzeniem w organizacji zagranicznych reprezen- 
tacyj Niemiec. Istnieje już kilku takich attachós, 
np. w Londynie, Waszyngtonie i innych mia
stach. Cl attaches związani są bardzo luźnym 
węzłem z ambasadami, do których są przydzie
li ni. Udzielenie im tego stanowiska i tytułu ma 
raczej ten cel, aby ich zaopatrzyć w skuteczną 
legitymację i ułatwić im przeprowadzenie zada
nia, polegającego w obejrzenia i zbadaniu istnie
jących w odnośnych krajach urządzeń tschni- 
cznych i komunikacyjnych, o których zdawać 
winni sprawę swoim rządom. Techniczui attachis 
W ugóle po większej części są oiąglo w podró
ży. Zamianowany przy niemieckiej ambasadzie 
w Wiedniu attachó obejmie swoją posadę w pa- 
ździerniku.tt My dodamy tylko, że według pier
wotnego doniesienia, ma to być technik wojsko
wy a nie oywilny.

W artykule o nominacji hr. T h u n a, in
spirowany) , podobno z wiedeńskiego ministorjal- 
nego biura prasowego, twierdzi Pesłer Lloyd, że 
poprzedni namiestnik Ozech, br. Krauss, był już 
nieco zużytą i znużoną siłą, a hr.Thun wprowa
dzi do biura namiestnikowskiego w Pradze wię-> 
cej energii. W koronację stanowczo organ wę
gierski nie wierzy, pomimo, że nowy namiestnik 
tak gerącym jest jej zwolennikiem. Nie sądzi 
bowiem, aby hr. Taaffe, którego sztuka rządte- 
nia polega głównie na odraczaniu wszelkich sta
nowczych deeyeyj politycznych, chciał zrzec się 
naraz tych korzyści, jakie mu daje vis inertiae 
i na horyzoncie polityki wewnętrznej anstrjackjej 

ywoływał takie wielkie kwestje, jak koronacja 
króla czeskiego.

Młodoczesi są podobno wielce skonfundo
wani nominacją hr. Thuna; Narodni Listy nie 
poświęciły mu artykułu politycznego. Bzeczywi- 
ście trudno wyszukać wątku w tej nominacji do 
agitowania przeciw rządowi i stareczechem, a to 
przecie jedyne rzemiosło łiarodnićh Listów.

W  obecności dr. Biegera wygłosił peieł 
•taroczeski Z u c k o r mowę programawą przed 
wyborcami w Chotiborzu. Mówca omawiał ze
wnętrzne i wewnętrzne stosunki Ozech i zazna
czył, że w razie przyjścia do skutku sojussu nie- 
miecko-rosyjskiego, Oiesi byliby tak samo uci
skani jak Polaey w Bosji. W  sprawie zagodzenia 
waśni czesko-niemieckiej, Ozesi byliby za urzą
dzeniem niemieckiego senatu dla Ozech przy 
najwyższym trybunale, za rozdzieleniem krajo
wej Bady szkolnej i za wprowadzeniem kuryj 
narodowościowych. Następnie przemawiał Pragor, 
podnosząc zasługi Zuckra i potępiając antise- 
mityzra.

Minister G a u t s c h miał przyrzec deputa- 
cji w i e d e ń s k i c h  O z e c h ó  w, iż szkołę ich 
ludową, utrzymywaną dotąd ofiarnością prywatną, 
weźmie na koszt pańBtwa, skoro tylko zostanie 
uzupełniona. Tego roku otworzono klasę piątą 
kosztem i staraniem hr. Harracha.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że stanowi
sko namiestnika dolno-austrjackiogo P o s  s i n 
g e r  a ma być zachwiane i wymieniają sze^ 
sekcyjnego ministerstwa spraw wewnętrznych 
Erba jako jego następcę. Według innych pism 
minister Gantsch poda się do dymisji i zajmie 
miejsce Poasingera. Pogłoski te są zapewne zło- 
^iwym wymysłem, liberały wiedeńscy bowiem
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Henryka Bogdańskiego.

(Ciąg dalszy).
Od czasu wypadków w Krakowie zachwiało 

się Stowarzyszenie ludu polskiego w Galicji. Nie
zgoda, która powstała u góry, a później i na 
doł przeszła, osłabiła związek —  nim zaś do ta
kiego osłabienia przyszło, Stowarzyszenie prowa
dziło swoje działania najporządniej ze wszystkich 
dawniejszych i późniejszych związków. Kierowni
ctwo Stowarzyszenia ludu polskiego objęli we 
Lwowie, pod naczelnictwem Goszczyńskiego, lu
dzie nie polskiego pochodzenia, ale tak przena- 
rodowieni, że się 9 dumą, jak Polacy, mienili 
być Polakami, i rzeczywiście byli nimi. Tą tylko 
zachodziła różnica, że ci» z eerdecznem zajęciem 
się sprawą pobką, którą za swoją uznali, łączyli 
zimną rozwagę i oględność, które były właściwo
ściami narodowości i ich rodziców — tamci zaś, 
których pierwotnośś była polska, nie mogli otrząść 
się z tradycyjnej i historycznej swojej krewko-’ 
ści, przelanych na nich od przodków. Dopóki 
zimna rozwaga wstrzymywała gorącość, a ta 
tamtę zagrzewała, szły działania Stowarzyszenia, 
obliczone na przyszłość, porządnie i sprężyście. 
Lecz gorąca ruehliwość nie długo mogła wy
trwać w tern powściągania siebie; i bez uwagi 
na skutki i na przeszkody chciała spiesznie do
piąć zamierzonego kończ. I  ztąd powstały niepo
rozumienia, a z nich niesnaski, które podkopały 
Stowarzyszenie ludu polskiego, i obaliły wszy

posądzają br. Possingera, że pragnie zniszczyć 
autonomię wiedeńskiej Bady miejskiej. Być je
dnak może, iż miuisterjum jest niezadowolone 
z br. Possingera, ponieważ długie lata folgował 
tej Badzie miejskiej, która finanse miasta prawie 
zrujnowała i bezrząd zupełny wprowadziła.

Wczoraj odbywał się na L e o p o l d s z t a -
d z i e ,  dzielnicy wiedeńskiej, wybór uzupełnia 
jący do sejmu. Autisemici, którzy w kilku in
nych dzielnicach są górą, starali się przesadzić 
swego kandydata także w tern głównem siedli
ska żydów, zwyciężył jednak kandydat żydów i 
liberałów, słynny profesor i osławiony polityk 
dr. Suess. Wybrany został 2286 głosami na S486 
głosujących. Antisomita Schneider otrzymał 845 

rusofil i antisemita Pabst 349, młodoczech Gregr 
głosy. Wybery szły z początku burzliwie, pó

źniej nastąpił spokój. Ale gdy po ogłoszeniu 
wyniku żydzi urządzili dla Suessa owację przed 
jego mieszkaniem, przyszło do niepokojów, szcze
gólnie zaś na Schiffamtsgasie i przed komisa- 
rjatem policji. Policja wystąpiła przeciw demon
strantom antisemickim z obnażaną bronią, i 
przeszło 40 osób aresztowała. Komiczną klęskę 
poniósł p. Gregr; w osobnym artykule w Naro- 
dnieh Listach zachęcał Czechów wiedeńskich 
mieszkających na Loapoldsztadzie, aby na niego 
głosowali — i otrzymał jeden głos po nad je- 
dnogłośność.

Znany publicysta niemiecki Jórg podał 
w ostatnim numerze monachijskich Htstorisch-  
politische Bl&tter artykuł o d z i s i e j s z e j  s y 
t u a c j i  p o l i t y c z n e j .  Podług niego dyplo
macja niemiecka jest niezdecydowana i pozosta
wia Francji i Bosji troskę o wypowiedzenie lob 
przyspieszenie wojny. Ostatnio podróże Wilhel
ma II. i króla Hnmberta w Berlinie rozdrażniły 
Bosję do najwyższego stopnia i przyspieszyły 
zerwanie. Narodowa, szowinistyczna polityka Nie
miec jest dalej jedną z przyczyn dowolnego od
łączenia się Bosji, gdyż w grnncie rzeczy Rosja 
chce tego samego, czego chcą Niemcy. Ztąd po
chodzi ten pośpiech, z jakim rząd petersburski 
prowadzi dzieło rusyfikacji prowincyj nadbał
tyckich. Podajemy tutaj dosłowny ustęp artykułu 
Jorga o W a t y k a n i e  i B o s j i :  „Od roku to
czą się układy między Bosją a Watykanem, po
nieważ car czuje potrzebę nczynić oenajmniej 
moiliwem obsadzenie wakujących biskupstw w 
Polsce. Na tę wiadomoić berlińska Kreusstg. 
uderzyła na trwogę. Podłng niej Bosja wypowie
działa układy z papieżem w roku 1888, ponie
waż stosunki z Niemcami były dobre. Teraz my
śli się tam o wojnie i stara się pozyskać Pola
ków za pośrednictwem papie*,a".

Podczai ifdy wiedeńska półurzędowa Polit. 
Corr., źródło zazwyczaj poważne, nominacji jen. 
D r a g o m  i r o w A  jeu.«r»ł-gł»Wnat-mł.m ki, w- 
SKim, wszelką doniosłość pt .tyczną odjąć usiłu
je, pisma rosyjskie całkienr inaczej Bię na tę 
sprawę zapatrują. Podnoszą one, że Dragomiro- 
wowi ofiarowano zrazu tylko posadę naczelnika 
kijowskiego okręgu wojennego, ale „Moltke 1 0- 
syjski* — jak go nazywają, nie przyjął tak ni
skiej dla niego posady, i rząd mianował go je- 
nerał-gnbernatorem. Dragomirów jest po śmierci 
Skobelewa najpopularniejszym w Besji jenera
łom. Okręg jego wojskowy obejmuje, po owinię
ciu osobnego okręgu odeakiego, 11 guberni,: ki
jowską, podolską, wołyńską, charkowską, połtaw- 
eką, czornihowską, kurską, chereońską, besarab- 
ską, jekaterynosławską i taurydzką (Krym).

rzy go mieli zamordować, a gdy aię to nie udało, 
chciał w tym samym celu podpalić teatr, w któ
rym Susini się znajdował wraz z 3000 ludzi. 
W końcu wyzywa Susin: m uistra na pojodynek. 
Sądzą powszechnie, że Susini dostał nagle obłą
kania. _____

Rzymska półurzędowa „Ajencja Stefani" 
donosi, że s u ł t a n  m a r o k a ń s k i  przyjął nader 
łaskawie p o s ł ó w  w ł o s k i c h  i wyraził się 
w przemowie do nich, iż Włochy i Maroko będą 
nierozdzielne jako dwa palce u jednej ręki.

Według doniesienia z Fonolulu, a n g i e l 
ski  okręt wojenny „E s^ g le *  anektował wyspy 
H u m p h r e y  i B e e r s « n , należące do grupy 
Manahiki (w Australii).' <

Królowa N a t a l i a  wyjedzie z Jałty w nie
dzielę i uda się do Belgradu Czarnem morzem 
i Dunajem. Przybyciu j?j ani rejeucja ani rząd 
nie stawiają oporu. Natalia oświadcza, że zajmie 
prywatne mieszkanie, skoro nie dozwolono jej 
zamieszkać w konaku. Pani Bucewiczowa oddała 
też królowej do dyspozycji dom swój, położony 
na przedmieściu Wracar. Damy belgradzkie przy
gotowują królowej uroczyste przyjęcie i w tym 
celu zawiązał się komitet pań. Obawiają się, że 
z powodu pobytu królowej wybuchnie nieporo
zumienie między rejencją a rządem, rejencja 
stoi bowiem bardziej po stronie Milana, rząd zaś 
po stronie Natalii. Przyja sd królowej może utru
dnić lytuację polityczną.

Jent alny krnzul austijacki w Sofii, B u- 
r i a n, wyj jchał na wystawę do Paryża, co po
niekąd może służyć za dowód, żo w Bułgarji 
spokój panuje.

Na życzenia, przestane przet, księci b u ł -  
g a r a k i e g u  • u 11 . a „ y, i z okazji jego ro
cznicy wstąpienia na. tron, nadeszła od w. we
zyra w imieniu padyszacha bardzc serdeczna 
odpowiedź. Faktowi temu przypisują pewne po
lityczne znaczenie, ponie, rai zachodzi po raz 
pierwszy wypadek, że w. wezyr komunlHje się 
bezpośrednio z k>. Ferdynandem.

Układ ze spółką amerykańską względem 
pożyczki 25 mil. franków dli Bułgarji, jest już 
formalnie zawarty.

Dla odmiany znowu obiega w Berlinie po
głoska, że ca r  z pewnością przybędzie z końcem 
września. Juścić jeżeli przyjedzie, to przed wy
jazdem carewicza następcy do Paryża.

Z Paryża donoszą, że daloko mniej b u 1 a n- 
ż y . t ó w  kandyduje, niż początkowo mniemauo. 
Bulanżysta Susini, kentrkandydat ministra Oon- 
stansa, wystosował do tegoż telegram, w którym 
oBkarza ministra, że, aby usunąć kandydaturę 
przeciwnika, nasłał na niego najętych ludzi, któ-

stkie galicyjskie związki, a przerwawszy działanie, 
zamiast prędkiego dojścia do celu. odwlel iły na 
czas nieobliczony dalszy do niego pochód.

Już w Krakowie, przed zabójstwem Pawłc 
wskiego, ogniści członkowie zaczęli odstrychać 
się od Stowarzyszenia ludu polskiego z powodu 
za powolnego dla nieh postępowania, i szerzyli 
między drugimi członkami myśl szaloną dopro
wadzenia do jak najprędszego powstania za po
mocą nagłych zmian społecznego stosunku; ale 
Goszczyński i inni nmiarkowańsi nzyskaii prze
wagę, i nie dopuścili do zwichnięcia rozpoczę
tych oględnych czynności. Lecz po zaprowadze
niu w Krakowie rządów Gntha, gdy tak umiar- 
kowańsi jako i niecierpliwsi opuścili Kraków, 
oddziaływanie tych ostatnich znalazło jakoby 
przysp * sobione jn i dla siebie pole w zachodniej 
części Galicji.

Stanisław Malinowski, jeden a najzapaleń- 
szych niecierpliwców, który nie przestawał wy
rzucać Goszczyńskiemu oddania steru Stowarzy
szenia ludu polskiego we Lwowie głównie lu
dziom nie polskiego pochodzenia, wyszedłszy z 
Krakowa nie podążył do Lwowa, dokąd począ
tkowo zamierzył, ale został w tarnowakiem; bo 
nie widząc tam tak zwanych przez siebie Niem
ców, któryoh nienawidził, i z którymi, liczącymi, 
jak mówił, nie chciał mieć nic do czynienia, 
znalazł się w swojem żywiole, i z upodobaniem 
przedsięwziął wprowadzenie tam swoich zasad, 
które w Krakowie znalazły zaporę,

L'Zbiór ziemski we Lwowie, dowiedziawszy 
się o gorącem działaniu głównie między chłopa
mi w zachodniej Galicji, w obawie, aby do nie
wczesnego nie doprowadziło powstania, wysłał 
z grona swego z początkiem jesieni 1886 r. Ro
berta Heferna w Tarnowskie, celem skłonienia 
członków wyżsźej władzy wyszłych z Krakowa 
do przeniesienia do Lwowa Zboru głównego. 
Powiodło mu się to, pomimo niemieckiego, Ma
linowskiemu wstrętnego pochodzenia, tak dalece, 
że już w październiku 1886 roku Malinowski

Dzierżawy propinacyjne.
Dokonywujące się obecnio wykupno propi

nacji i przeniesienie wykonywania tejże na kraj, 
spotyka się z przewidzianemi w ustawie (§. 26.) 
faktami zawartych już przedtem kontraktów dzie
rżawnych- Co do tych wyp adków otrzymali dek 
gaci dyrekcji propinacyjnej insirukcję, zgodną 
z §. 26. ustawy z d. 22. kwietnia 1889, że przez 
kraj mogą być dotrzymane tylko te kontrakty 
dziorzawne, które zawarte zostały przed 1. lipca 
1888 i opiewają na czynsz, równający się co- 

•i najmniej kwocie czystego dochodu, oznaczonego 
odnośnem orzeczeniem krajowej komisji propina- 
cyjnej, względnie dyrekcji fundnazu propinacyj- 
nego, że nadto, jeśli czynsz ze same prawo pro
pinacji połączony jest z czynszem za inne doda
ne dzierżawcy użytki, jak np. grnnta, karczmy, 
gorzelnie, browary, młyny i t. p., wówczas zba
dać nałoży przy udziale uprawnionych i dzierża
wców, ile z tego łącznego czynszn przypada 
począwszy od 1. stycznia 1890 na same prawo 
propinacji. Gdyby przy tem dochodzeniu nie 
przyszło do skutku porozumienie między wszy- 
stkiemi trzema stronami, wówczas w myśl §. 27. 
rzeczonej nstawy, jako czynsz za same prawo 
propinacji uważanym będzio dochód, który wła
dza podatkowa przyjęła za podstawę wymiaru 
podatku dochodowego za rok 1888.

Dotrzymanie wszelkich innych kontraktów, 
które warunków z §. 26. nie posiadają, zależy 
w zupełności od uznania dyrekcji. Może ona je 
W każdym razie wypowiedzieć w terminie pra
wnym 6 miesięcy.

Szczepanowski, Emil Tarłowski i inni do Lwowa 
się przenieśli, gdzie źaraz do ukonstytuowania 
Zboru głównego przystąpiono, i utworzonego go 
z trzech członków Zboru ziemskiego: z Franciszka 
Smolki, Boberta Heferna i Leona Koreckiego, 
tndzież z trzech należących w Krakowie do wyż
szej władzy: Seweryna Goszczyńskiego, Stani
sława Malinowskiego i Jana Szczepanowskiego.

Już w listopadzie 1836 wprowadzone tem 
przeobrażeniem ruchliwsze życie w związek ro
kowało uie długie trwanie zgody między temi 
różnorodnemi żywiołami. Jakoż wkrótce różność 
zdań co do celu i środków rozdwoiła Zbór 
główny, ale członkowie lwowscy, do których się 
Goszczyński przyłączył, przemogli większością

fłosów i  postanowili, us pozbycia się niespo- 
ojnych, złożyć Zbór główny tylko z trzech 

członków. Dopiero gdy Malinowski i Szczepa
nowski spostrzegli, że policja jest na ich śladzie, 
zwolnili, i przystąpili do mniemania tamtych. 
Wybrano więc do Zboru głównego Goszczyńskie
go, Smolkę i Heferna; Korecki przeszedł do 
Zborn ziemskiego —  Malinowski zaś i Szczepa
nowski zostali wysłani, pierwszy w Tarnowskie, 
a drugi w okolice bliżej Krakowa, do pomocy 
tamtejszego Zboru ziemskiego i Bad obwo
dowych.

Szczepanowski nie mógł w Krakowskiem 
swojej czynności rozwinąć, bo pobyt wojska au- 
strjackiego i zabiegi Gutha stały mu na zawadzie. 
Za to Malinowski w Tarnowakiem wziął się sprę
żyście do dzieła, ale nie w duchu Stowarzyszenia

W dalszym ciągu przypomniano delegatom, 
iż zgodnie z §. 28. nowej ustawy propinacyjnej 
obowiązani są dotychczasowi właściciele prawa 
propinacji oddać dyrekcji do dyspozycji wszy
stkie dokumenta, tyczące się dzierżawy prawa 
propinacji, a względnie podać jej do wiadomości 
warunki umów ustnie zawartych, pod rygorem, 
iś  dopóki uprawniony nie uczynił zadość temu 
obowiązkowi lab nie wykazał niemożności przed
łożenia kontraktu dzierżawnego, nie ma prawa 
żądania wypłaty wynagrodzenia za zniesienie 
prawa propinacji. Gdy nadto z dniem 1. sty
cznia 1890 wyłącznym właścicielem praw propi- 
nacyjnych jest tylko kraj, a to bez względu na 
to, cżyli kontrakty, pozawierane przez dotychcza
sowych uprawnionych, kończą się przed powyż
szym terminem, lub dalej sięi iją—dochody pra
wa propinacji wpływać mają od 1. stycznia 1890 
bezwarunkowo do krajowego funduszu propina- 
eyjnego i od tego dnia szynkowanie odbywać się 
może tylko za zezwoleniem dyrekcji, która wła
ściwych szynkarzy zgłosi w odnośnem starostwie. 
Ktokolwiek zatem, począwszy od d. 1. stycznia 
1890, szynkowałby bez zezwolenia dyrekcji i bez 
poprzedniego o tem uwiadomienia starostwa ze 
strony dyrekcji, byłby uważanym za szynkarza 
pokątnego.

Czyli dalej i które kontrakty, pozawierane 
po nad czas wspomniany, mają lub mogą być 
przez dyrekcję dotrzymane, zbadanie tego należeć 
będzie w pierwszym rzędzie do pp. delegatów. 
Rozumie się, że ostateczna w tym względzie de
cyzja należy do dyrekcji, zwłaszcza, że w wielu 
wypadkach zawisłem to będzie od wydać się ma
jącego orzeczenia dyrekcji na wniesione rekla
macje co do podwyższonego dochodu z prawa 
propinacji. Przedewszystkiem więc ocenić należy 
konti akty takie nietylko co do wysokości czynszu 
przypadającego za prawo propinacji, ale także 
co do pewności, żo raty dzierżawne będą płaco
ne, zatem co do łatwości ściągnięcia zaległej 
raty, a ewentualnie i rozwiązania kontraktu. 
W ogóle zaś zależy tu na jasności i stanowczo
ści układu, który miałby obowiązywać dyrekcję. 
Konieczne te wymogi układu trudno będzie zna- 
leść w kontraktach pisemnych choćby notarjal- 
nych, a już wcalo ich nie będzie w kontraktach 
ustnych. Stanowczem jest więc dążeniem dyrek
cji, ażeby przy. pomocy pp. delegatów w wy
padkach, gdzieby detyehezasowa umowa miała 
być dotrzymaną, dotrzymanie to odnosiło się li 
tylko do kwoty czynszu dzierżawnego, dalej, aże
by umowa dzierżawna zawartą była na nowo 
w formie i podług warunków przez dyrekcję usta
nowionych, dotychczasowe zaś kontrakty, o ile 
odnoszą się do samego prawa propinacji, bez 
żadnej pretensji do funduszu propinacyjnego zo
stały rozwiązane. W tym też celu wezwać mają 
delegaci tak uprawnionych, jak i ich dzierżawców, 
hy w pewnym prner delegatów oznaczyć się ma
jącym terminie jawili się osobiście lub przez 
pełnomocników i przedłożyli właściwe kontrakty 
dzierżawy prawa propinacji lub podali warunki 
ustnie zawartych nmów. W  terminie wspomnia
nym zwrócić winien p. delegat uwagę intere. ó 
wanych, że obowiązani są oni, szczególnie lub 
przy ustnych umowach, przedstawić ścisłą praw
dę. W razie bowiem, gdyby się okazało, że kon- 
trakta lub ich warunki były sfingowane i z te
go powodu krajowy fundusz propinacyjny byłby 
narsżoLy na stratę, byliby oni odpowiedzialni 
tak za nią., jak i za wprowadzenie w błąd 
władzy.

Jeśli przedstawione kontrakty nie nasnną 
delegatom żadnej wątpliwości, polecone delega
tom, aby zapytały stronę, czy nie zamierzają 
rozwiązać dotychczasowego kontraktu przed 1. 
stycznia 1890, tudzież skłonić obiedwie strony 
do gotowości przemiany, bez żadnej pretensji do 
funduszu propinacyjnego, każdego czasu, kiedy 
tego dyrekcja zażąda, istniejącego kontraktu na 
nowy, podłng znanych warunków nłożony, za
trzymując dotychczasowy czynsz i warunki spłaty 
ratalnej. Dzierżawca winien wówczas podać wy
raźni*, że zwalnia dyrekcję od obowiązku § 26, 
t. j., od dotrzymania istniejącego, należycie opi
sać się mającego kontraktu, a natomiast gotów

jest z dyrekcją funduszu propinacyjnego zawrzeć 
nowy koutrakt podług podanych mu warunków 
i warunki te równocześnie przyjmując i podpisać. 
Koszta stempli do wszystkich podobnych kon
traktów, gotową jest dyrekcja ponieść z własnych 
funduszów.

W razie nasuwania się jakiejkolwiek wątpli
wości, należy ją ściśle zbadać i w protokolarnem 
dochodzeniu prócz powyższych okoliczności, sta
rać się wyjaśnić, czyli przedstawiony obecnie 
łub poprzednio dyrekcji kontrakt jest prawdziwy, 
kiedy, na jaki czas, za jakim czyuszem i w ja
kich płatny racach, został zawarty, wreszcie czyli 
komu i w jakiej wysokości dzierżawca złożył 
kaucję. Gdyby zachodziła potrzeba, zarządzać 
mają delegaci przesłuchanie świadków luk osób 
wiarygodnych, a wynik tego przedstawiać stro
nom z wezwaniem do zeznania prawdy rzeczy
wistej. Jeżeli w tem dochodzeniu właściciel pra
wa propinacji —  mimo przeciwnego twierdenia' 
dzierżawcy — ouwiadczy, że kontrakt dotychcza
sowy uważać należy za rozwiązany z końcem 
r. 1839, winien podać powody do protokołu i 
oświadczenie swe udowodnić.

Gdyby sprawa nie została polubownie z 
dzierżawcą załatwioną da czego w każdym razie 
dążyć należy, przedłożyć ją ma delegat dyrekcji 
bezzwłocznie do dalszego postanowienia wraz 
z aktami, kontraktem i wnioskiem ze swej stro
ny, jak niemniej protokolarnie spisanemi zarzu
tami dzierżawcy.

Badając dalej kontrakt, zbadać ma delegat 
wysokość czynszn w ogóle, a w szczególności w 
wypadkach, gdy kontrakt opiewa na wydziel ża- 
wione prawo propinacji łącznie z ianemi dzie
rżawcy dodanemi użytkami. Wynik tego badania, 
przedstawią delegaci stronom do oświadczenia 
się i przyjęcia. W razie niedojścia do porozu
mienia wszystkich trzeeh stron, ile z czynsu 
łącznego przypada na sama prawo propinacji, a 
ile na inne użytki, wysokość czynszu propina- 
cyjnego nie może być niższą od fasji z r. 1888.

W każdym razie dążyć należy koniecznie 
do protokolarnego uzyskania zgody stron na 
przemianę dotychczasowego kontraktu na nowy, 
przez dyrekcję ułożony, a przynajmniej do takie
go protokolarnego zeznania, na podstawie któ
rego dyrekcja w wypadku potrzeby dotrzymania 
kontraktu, miałaby pewność co do wysokości 
czynszu za same prawo propinacji, co do termi
nów uiszczania rat, ich ściągania, ewentualnie 
rozwiązania kontraktu, a gdzieby to tylko było 
możliwe, ażeby dyrekcja miała także zabezpie
czenie kaucyjne.

Jeżeli strony zgodzą się na przemianę istnie
jącego kontraktu na nowy, przedstawić należy 
dyrekcji przy dołączeniu wszystkich aktów i do
kumentów odpowiednie wnioski umotywowane 
w wypadkach, gdzie istniejący kentrakt obowią- 
■ ywać będzie tylko przez krótki czas roku 1890 
i z tego powodu, lub dla zatrzymania obecnego 
dzierżawcy, czynsz dzierżawny miałby być sto
sunkowo mzszy. Gdyby zaś strony nie zgodziły 
się na wspomnianą wyżej przemianę kontraktu, 
żądać mają delegaci od dotychczasowych upra
wnionych wręczenia złożonych przez dzierżaw
ców kaucyj dzierżawnych do depozytu starostwa, 
a to w stosunku czynszu propinacyjnego do czyn
szu za inne użytki, i przedłożą dyrekcji opinję 
swoją, ewentualnie wnioski przy dołączeniu wszy
stkich aktów i dokumentów.

Przy kontraktach opiewających na samo 
prawo propinacji, podług których jednak dzier
żawca obowiązany jest po nad czas 1. stycznia 
1890 uiszczać właścicielowi oprócz czynszn w go
tówce także pewne naturalia, winne być natura- 
lia takie w drodze polubownej ocenione, a wy
padająca ich wartość doliczoną do kwoty czynszu.

Cesarz na manewrach.
Oesarz opuścił wczoraj nasz kraj. udając 

się do Litomyśla w Czechach na dalsze mane
wry. O ile dozwalały na to czysto wojskowe 
zajęcia, spotykał monarcha wszędzie, gdzie tylko

lodu polskiego, tylko w zamiarze wprowadzenia 
w wykonanie swoich zamysłów, które sam już 
był rozpoczął. Przybywszy podobno z końcem 
roku 1826 do zaehodniej Galicji, a nie wierząc 
w długie trwanie Stowarzyszenia we Lwowie, 
upatrzywszy w niem zaród niezgody, postanowił 
zaprowadzić nowy związek, któryby odpowiednio 
jego zasadom i niecierpliwości wy:h -aiców, któ
rych pomimo ciągłego wydalania była jeszeze 
znaczna liczba w Galicji, doprowadził w jak naj

krótszym możliwym czasie, chociażby za rok, do 
powBtania.

Leon Zaleski, przewodniczący Zboru ziem
skiego w Tarnowie, był za słabym i niżej od Ma
linowskiego umysłowo stojącym, aby się mógł 
oprzeć nawalnemu jego duchowi, a należał także 
do rzędu gorętszych; nie miał więc Malinowski 
żadnej trudności w wprowadzeniu w życie w naj
obszerniejszym zakresie pomysłów i przekonań 
swoich. Porozumiawszy się przeto z wychodźca
mi i młodzieżą, zgi.madził w dniu 10. czerwca 
1837 za pomocą Zaleskiego znaczną ich liczbę 
w Pawlikowicach w Boeheńskiem, dokąd przy
byli najczynniejBi jego działacze, ja k : Szczepan 
Mułkowski, Fortunat Stadnicki, Jacek Gudraj- 
czyk , Stanisław Marynowski, syn właściciela 
Tarnawy w Boeheńskiem, Ludwik Kępiński, wł i- 
ściciel Pierzchowic w Boeheńskiem, Marceli Kro- 
piwnicki, właściciel Przyłęka w Tarnowakiem, 
Stanisław Malinowski, Leon Zaleski i inni —  
gdzie się naradzano nad głównemi zasadami no
wego związku. Pierwszem ich zadaniem było 
odrzucenie tych zasad, które Malinowski Stowa
rzyszeniu ludu polskiego wyrzueał — tudzież dą
żenie do zbrojnego powstania, a zatem usunię
cie drobiazgowej badawczości w wyborze człon
ków doświadczonej cnoty. Postanowiono utworzyć 
związek rozległy, liczny i zaopatrzony we wszy
stkie środki do powstania i pozyskać dla niego 
szlachtę i włościan, którychto ostatnich zmianą 
społecznego stosunku zainteresować mniemano. 
Przeciw zdradzie zabezpieczono się surową przy
sięgą i kodeksem karnym, gdzie każdemu człon
kowi nadano prawo, po przeświadczeniu się o 
wiarołomnym czynie, ukarania natychmiast śmier
cią zdrajcę. Wionięto w związek ducha ognia, 
jakoby już jutro do powstania przyjść miało. 
Postanowiono wziąć się natychmiast do polity
cznego obrabiania chłopów, do zapowiadania im 
bezzwłocznego zniesienia pańszczyzny i poddań
stwa, do przygotowania ich do prędkiego zbie
rania się przeciw Niemcom z bronią, j kąby kto

miał. Uchwalono zmuszanie szlachty do bratania 
się z chłopem, zostawiając jego oświecenie i sto
pniowe ncbywatelenie na czas późniejszy. Sło
wem, nagłość i przestrach były treścią tego 
związkn, grożącego śmiercią sprzeciwiającym się 
jego zasadom, lub stawiającym opór szerzeniu 
ich. Ukonstytuowano się zaraz, i ten związek 
nazwano „ P o w s z e c h n ą  k o n f e d e r a c j ą  
n a r o d u  p o l s k i e g o 11 — mając ua celu, za 
pomocą znanych członków Stowarzyszenia ludu 
polskiego, rozszerzać go we wszystkich polskich 
prowincjach.

Malinowski ułożył w dniu 15. września 1837 
ustawy i kodeks karny w Dąbrowie w Tarnow- 
skiem w Lczniejszem jeszcze zgromadzeniu —  
a manifest napisał w dniu 6. października 1837 
w Pierzchowieaoh, k óremu dał napis: „Przez 
Polaków dla Polski, dla Europy, dla ludzkości'. 
W  ustawach podzielił całą Polskę na prowincje, 
te na obwody, obwody na powiaty, a powiaty na 
gminy. Najwyższa władza miała obejmować dzie
więciu członków, jako przedstawicieli dziewięciu 
prowincyj. Każdy człouek tej władzy był przewo
dniczącym dotyczącej prowincji. W manifeście 
było umieszczone zagrożenie utraty majątku tym, 
którzyby do konfederacji nie przystąpili, który to 
majątek miał być rozdzielony między ubogich 
konfederatów —  a rozdziałów tyczył się także 
duchownych i państwowych majątków —  poda
tek zaś tylko oa posiadłości ziemskich miał być 
zaprowadzony. Utworzono naprzód komitet cen
tralny pod kierunkiem Malinowskiego Mułkow- 
Bkiego i Kępińskiego, — Stadnicki i Gudrajciyk 
mieli rozszerzać związek w Krakowie z utrzy
mywaniem stosunków w Królestwie Kongreso- 
wem —  Kropiwnickiemn powierzono organizi.cję 
w Tarnowskiem, Marynowskiemn w Boeheńskiem 
a Kępiński miał utrzymywać stosunki międzr 
Krakowem a Galicją.

(0. d. n.)
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zetknął się z ludnością, objawy czci i przywią
zania, sam zaś, niewyczerpany w aktach dobro
czynności, pozostawił po sobie pamięć w hojnych 
datkach dla ubogich i cierpiących i na cele uży
teczności publiczności.

Przybywszy wczoraj konno o wpół do 1-ej 
z manewrów do Jarosławia, udał się cesarz 
wprost do wagonów salonowego pociągu , gdzie 
się przebrał. Ujrzawszy, że na peronie stoją je 
szcze pp. Pawlikowski, Jahl i Ozyński, reprezen
tanci miasta, wyszedł na stopnie wagonu i rzekł 
do nich: „Pociąg odchodzi o czwartej, nie ehcę 
panów tak długo zatrzymywać, dziękuję panom 
bardzo za przyjęcie, Jarosław w pamięci mej po
zostanie dłngo“ . Rzekłszy to, skłonił się cesarz 

^zgromadzonej publiczności i ndał się na śniada
nie. Przy śniadaniu siedział po lewej stronie 
cesarza namiestnik, po prawej ks. Windisehgratz, 
naprzeciwko cesarza ks. Thurn-Taiis, po lewej 
stronie tegoż attachó pruski, po prawej włoski, 
a dalej świta. Pociąg dworski, gdy cesarz wsiadł 
do wagonn, ustawiono na boku obok ogródka, 
zkąd też o godzinie trzy kwadranse na 4-tą od
jechał ku Krakowu. Licznie zebrana publiczność 
żegnała gromkiemi okrzykami odjeżdżającego 
monarchę.

Cesarzowi towarzyszył w podróży do Kra
kowa namiestnik hr. Badani oraz jenerał ks. 
Windiiehgraetz. Obiad odbył się w wagonie. 
W  Dembicy nie zatrzymywał się pociąg wcale, 
w Krakowie stanął o g. 8 m. 45 wieczorem, lecz 
cesarz nie wysiadał wcale z wagonu i nie przyjmo
wał żadnych pożegnań. Mimo to, iż wiadomem 
było, że cesarz się nie pokaże, tłum publiczno
ści, a szczególniej kobiet, zalegał peron krakow
skiego dworea.

Z Krakowa odjechał cesarz przez Pm rów . 
Ołomuniec, Czeską Trzebinię (Bohmisch Trlibauj 
i ówitawę (Zwitau) do Litomyśla. Cesarz stanął 
kwaterą w Litomyślu, arcyksiążę Albrecht w Owi- 
tawie. Manewry w Litomyślu trwać będą do 14. 
bm., zkąd zaraz 14. uda się cesarz ze świtą 
przez Wiedeń, Ujszóny do Kieber, dokąd przy
będzie 15. bm. w południe.

Osobnym pociągiem w dwie godziny pó
źniej wyjechali wczeraj z Jarosławia arcyksiążęta 
Albrecht i Wilhelm wraz ze świtą, oraz szef 
sztabu jeneralnego bar. Beck, ks. Groy, czterech 
oficerów sztabowych i czterech kapitanów, uda
jąc się wprost do Owitawy.

Arcyksiążęta wysiadali w Krakewie i zjedli 
wieczerzę w restauracji kolejowej.

MU Mejscowa i »
Lwów dnia 10. września.

* N am iestnik K azim ierz hr. Badeni, ktś- 
ry towarzyszył cesarzowi w powrozie aż do Krakowa, 
powrócił do Lwowa dzisiaj rano.

* Arcyksiążę R ainer w sobotę popołudniowym 
osobowym pociągiem odjechał z Krakowa de Morawy 
i Szląeka.

* M inister w ojny  hr. Bauer w sobotę wieczór 
kurjerekim pociągiem przejechał przez Kraków z po
wrotem z Gali aj i do Wiednia.

* Jenerał Ignatiew, były minister rosyjski, 
prsejoobał enegdaj przez Kraków z Pedwełoczysk do 
Wiednia wraz z rodziną.

* Arcyksiążę K arol Ludwik w Tatrach. 
Aroyks. Karol Ludwik i małżonka jego aroyks. Ma- 
rja Teresa zwiedzili w tyeh cniash Tatry. Jako pro
tektor Towarzystwa .Czerwonego krzyia“ cbeiał arcy- 
kaiążę obejrzeć te punkta, któreby najwłaściwsze by
ły na staeje rekonwales ŝencyjne dla oficerów. Aroy- 
książęoa para przybyła w d. 3. bm. o godzinie 93/* 
de stacji Caorba. - gdzie przyjętą została przoz depu- 
taoję liptowskiego komitetu Towarzystwa „Czerwonego 
krzyża*. Następnie oglądał areyksiążę ofiarowany 
przez właściciela Józefa 8zent-Ivanyi na stację od- 
poszynkową budynek, poczem nastąpiła dalsza podróż 
przez wspaniały las jodłowy do Nowego Szmekau 
Tn zbudowaną była brama tryumfalna, przy której 
dziewczęta w bieli ofiarowały aroyksięinie bukiety 
z kwiatów. Właściciel dr. Mikołaj Szontagh ofiaro
wał na stację rekonwaleseeneyjną dla oficerów willę 
Gyrpar. W Starym Szmeksie powitani zo»tali arey- 
księstwo przez biskupa spiskiego Jerzego Csaozka i 
nadżupana hr. Juliusza Csaky, następnie przez de 
pntaeję spiskiego i leitszamskiego Towarzystwa .Czer
wonego krzyża* z br. Juliuszową Csaky na ezele. 
Aroykzięstwo zamieszkali w willi aroyks. Józefa, 
gdzie powitani byli przez aroyks. Klotyldę. Następne
go rana pojechali aroyksięstwo konno kn bielskiej 
grocie. —  W Starym Szmeksie przeznaczono do roz 
porządzenia Towarzystwa .Czerwonego krzyża" w willi 
Tfinderlak 15 pokojów, a w Nowym Szmeksie 9 po
kojów w Fajd.

* Z  arm ii. Feldmarszałek porucznik Karol Drei- 
ler, komendant twierdzy w Krakowie i pułkownik 
Edward Lóbl, komendant 90 pp , przeniesieni zostali 
w stan spoczynku. Pułkownik Karol Penhe, dyrektor 
inżynierii i fortec w Przemyśla, zamianowany został 
szefem 8 korpusu. Podpułkownik Manryey Brnnner, 
dyrektor inżyniorji w Trzebinii, zamianowany zastał 
dyrektorem inżyniorji w Przemyślu. Starszym leka
rzem w rezerwie zamianowany został dr. Rudolf Ham 
mersohlag z 9 pp. Lekarzami asystentami w rezer 
wie zamianowani zostali elewi dr. Maurycy "Wohl 
w Krakowie, dr. Ryszard Kretz w Przemyślu, dr. 
Ryszard Breuer w Krakowie, dr. Manele Singer we 
Lwowię, dr. Manryey Klar we Lwowie i dr. Wilhelm 
Borek w Krakowie. Do intendantury 10 korpnsu przy
dzielony został porucznik Tadeusz Seńkowski z 11 
korpusu.

Przeniesieni zostali porucznik Antoni Zawadzki 
z i p .  ałanów do 4 p. huzarów, intendant Michał 
Jaroszyński z 13 do 14 korpusu, a dalej akeesiśoi 
prowiantowi w rezerwie : Czibnlka Oskar i Bum Alfred 
z Berna do Przemyśla, Schilhan Władysław z Berna 
do Krakowa, Tauszig Jakób z Berna do Przemyśla, 
Lesiewicz Apolinary z Krakowa do Przemyśla. Mond- 
sehein Leopold, Hlayinka Wincenty, Meloher Karol, 
Kittl Franciszek, Baner Tomasz, Landat Franciszek 
z Berna do Przemyśla, Suchomel Edward z Berna 
do Krakowa. Sperber Ferdynand z Krakowa do Prze
myśla, Seka Emil i Franz Jarosław z Berna do Prze
myśla, Gluziński Tadeusz z Krakowa do Przemyśla, 
Weiss Emil i Melzer Jan z Berna do Przemyśla, 
Harlik Jan z Berna do Krakowa, Rosenberger Hugo 
s Bema do Przemyśla, Kożusuiozek K irol i K5pf Ma
ksymilian z Berna do Przemyśla, Brauner Karol 
i  Bema do Przemyśla, Popiel Czesław z Krakowa 
do Przemyśla, Karger Wilhelm i Ripar Alojzy z Ber
na do Przemyśla, Jedek Robert 1 Dyorak Ernest z 
Berna do Przemyśla, Angermann Stanisław z Krako 
wa do Przemyśla, Hofmann Ernest, Korner Jan z Bor
na do Przemyśla. Berger Mendel z Krakowa do Prze
myśla. Praktykanci prowiantowi w rezerwie Delong 
Karol, Peiper Juda, Tabean Jan, Poltnrak Emil, Ku
delski Bolesław, Świercsyńeki Edmund i Śliwiński 
Bronisław z Krakowa do Przemyśla.

* Zm iany profesorów  w gimnazjum tarnow- 
skiem. Prof. Stan. Bednarski przeniesiony do Droho
bycza, a do Tarnowa przybył nowo zamianowany

prof. Wład. Zagórski ze Lwowa. Suplent Ign, Ry
chlik mianowany prew. nauczycielem w Jarosławiu, 
a po nim objął posadę suplent Lądkawski. Suplent 
dr. Jan Balski ebejmaje posadę w gimn. jezuitów w 
Chyrowie. Suplent Włedz. Maślak przeniesiony do 
Krakowa, zaś suplent Ign. Krzyszkowski do Sanoka, 
a do Tarnowa przybywa Feliks Wiśniowski oraz 
prof. Czeray-Sohwamaberg Józef.

* Z życia  tow arzyskiego. Dziś o godz. 10 
rano odbył się w tutejszej eerkwi wołoskiej ślub 
adwokata dr. Tadeusza Szydłowskiego z panną Stroj- 
nowską. Para nowożeńców wyjechała dzisiejszym po
ciągiem kurjerskim w podróż poślubną do Paryża.

* Zm arli we Lwowie': Edmund Cywiński, były 
nadstrażnik skarbowy, w 36 r. żyoia i Jakób Za- 
drzyeki w 69 roku życia.

Leoa Pieskurnleki, esa. nauezyoiel lud. z Trój
cy, zmarł w Kołomyi w 51 r, żyoia.

W Rzeszowie zmarli: Leopoldyna z Ssajnoków 
Peszkowska, wdowa po nauezyoielu ludowym i Józof 
Tópper, urzędnik kolei Karola Ludwika.

W Goworach na Podolu rosyjskim zmarł Igna- 
oy zo Żmigrodu hr. Stadnieki właśc. dóbr Gowory i 
Chrestyezezo. Osierocił syna | córkę w młodocianym 
wieku. Pogrzeb odbędzio się w środę,

Stefan Michałowski właśoioiel dóbr Trojano- 
wiee w Królestwie polakiem zmarł w tyeh dniach.

W Londynie zmarł krytyk dramatyczny i autor 
pantomin Edward Laman Blanehard w 69 r. żyoia.

* O taniej kuchni studenckiej na teehniee 
dowiadujemy się z prawdziwą przyjemnością, że za
mach, wymierzony na jej zniesienie, został usunię
tym. Rektorat techniki zajmuje się tym przedmiotem 
z pochwały godną pieczołowitością 1 przedłoży już 
temi dniami szczegółowy projekt uregulowania tej 
sprawy namiestnictwu, które przeszłe go niewątpliwie 
z przychylną relaeją minister ztwu, gdzie sprawa ta 
ze względu na konieeznośś oddania pewnych ubikaeyj 
gmaehu teehnioznego na <ul« kuchni, ma byó ostate
cznie zdecydowaną. Z początkiem października spo
dziewać się przeto naleiy urządzenia taniej kuchni 
na teehniee nie tylko w dawniejszej formie lees na
wet pod korzystniejsze ml warunkami, gdyż zasadni
czej myśli utrzymywania takiej kuchni sprzyja rekte- 
rat, kuratorowie Towar; ratwa bratniej pomocy te
chników i w ogóle eał-- greno profesorów, dbało o 
dobro młodzieży. Został jsłynie wydanym zakaz sta
nowczy, ażeby słnżba te haiki nie przyjmowała ni
kogo a» stół i na miecz L. ais, a zakaz ten, wzglę
dów na perządek w ?m>«hu techniki uznajemy za 
całkiem uzasadniony.

* Z k o le i państw ow ej. Pociągiem mięszanym
nr. 5, podjętym zostanL z dniem 11. b. m. znowu 
ruch osobowy między Śnhtynom a Czerniowo3mi. Na 
mośoie między Sniatynem a Niepołokowoami potrzeba 
się przesiadać.

* Zamach m orderczy  na oficerów  Stan
zdrowia porucznika Schuberta z powodu fsbry, bar
dzo groźny. Znakomity operator wiedeński dr. Bil- 
roth przybył umyślnie Jo Jarosławia i po zbadaniu 
chorego oświadczył, żt mimo, iż przebieg słakeśo1 
jest normalny, nadzieja wyzdrowienia słabe, a gdy 
by te nawet i nastąpiło, nigdy umysł chorego nie 
przyjdzie do stanu normalnego. Lekarz pułkowy z 
Rzeszowa wyoiął Schubertowi kawałek mózgu, który 
■a zewnątrz wystawał. W ostatniej chwili nastąpić 
miało polepszenie i spodziewają się utrzymać go 
przy życiu.

Jedno z pism tutejszych donosi, że polioja przy 
pnszoza, ii sprawoami obu wypadków nie był kto 
inny tylko żołnierze, którzy w nbraniu eywilnem za 
maehu dokonali.

W Jaresławin istnieje podobno jakaś żydówka, 
która dostarczała ułanom ubrania oywllnego. Zdaje 
się też, że oba wypadki nrzez jednego zbrodniarza 
zostały dokonane* Wczoraj przytrzymano znowu arty- 
lerzystę, który oheiał ebiedz oraz 2 żełnjarzy zbie
głych przedtem s aresztów wojskowych. Podejrzywają 
leb, iż byli uczestnikami dokonanej zbrodni.

* Przenoszenie kancelarji komendy 10 korpu
su z Berna moraw. do Przemyśla rozpocznie się 15 
bm. W dniu tym poruezone zostaną wszystkie spra
wy załogi komendzie mlejeaowej, dywizjonerem bę
dzie jenerał-major br. Pfeiffer.

* Zm iana wyznania. Donossą ze Stanisławo 
wa, że w tamtejsze m starostwie, w towarzystwie u- 
preszonyoh świadków stawił się Leon Sas Terlecki, 
ukończony teolog, który przed 3 laty przeszedł na 
prawosławie, a przed półtora rokiem znajdował się 
w więzieniu śledeseze w Czerniowoach pod zarzutem 
zbrodni etanu —  i oświadezył protokolarnie, że p 
wraca na łono kościoła katolickiego i przyjmuje obrzą
dek greoko-katolleki.

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatne 
swej szkatuły gminie Rzegooina, w powiecie bo 
cheńskim, na budowę szkoły, zapomogę w kwe 
oie 100 złr.

* Sam obójstwo. W Krakowie onegdaj ode
brał sobie żyeie wystrzałem z karabinu służbowego 
szeregowiec Alfus Majer, izraelita, liczący lat 92, w 
ujeżdżalni obok Kapnoynów, gdzie batalion obrony 
krajowej był ulokowany. Samobójca zostawił kartkę, 
w której uskarża się na swój los i przyznaje do sa
mobójstwa. Kartkę ową znaleziono przy rewizji w tor 
uistrze zmarłego. Oflo r inspekcyjny porucznik Spla- 
wiński posłał natychmiast po lekarzy Zapałswioza i 
Trzebiekiego, którzy tylko skonstatowali śmierć sa
mobójcy. Kula ugodziła go w gamo serce. Zwłoki 
odwiezione na Zamek do szpitala garnizonowtgo.

* W ypadki. Już od dłuższego czasu operuje wo 
Lwowie jakiś rzezimieszek na niedoświadczonych wie
śniaków, zaczepiając ich jako rzekomy sgeat policyjny. 
I tak oświadczywszy onegdaj Ignacemu Krypiakiewi 
ozowi, gospodarzowi z Toporowa, ii go sresztuje dla 
braku paszportu, zaciągnął go do sieni przechodnie; 
kamienicy, gdzie przeszukawszy jego kieszenie, ode
brał mn pagilaresik z kwotę 1 zł. i książeczkę ga
licyjskiej kasy oszczędności nr. 60166 na 1500 zł. 
poczem uszedł.

Wojoieoh Skrabek, zarebnik z Pasiek miejskich, 
liczący lat 38, żonaty, ojciec dwojga dzieci, przychwy
cony na kradzieży drzowa w lesie przez leśnege Ko- 
bla w Winnikach, stawił mu opór, skutkiem ezego 
leśny używszy palnej broni, przestrzelił mn lewe ra
mię i dwa palce u ręki Zraaionogo odstawiono do 
głównego szpitala i wdrożone śledztwo sądowo.

Znaleziono na gościńcu,* prowadzącym z Sambo
ra do Przemyśla, walizkę, zawierającą 26 zł. 40 ot., 
podkowy, oboęgi, kapczuk i sagan masła. Właśoieiel 
tyeh rzeczy może je odebrać w magistracie w Prze
myśla

W Podkamieniu, powiatu brodskiego, d. 80. z. 
m. rano przyszedł do hmdlarza bydła Łajby Sohnepfa 
włościanin Michał Witkowski z prośbą, aby poszedł 
z nim do sąsiednich iuiejsoowośoi i pomógł mu kupić 
krowę. Sehnepf przyjął zaproszenie i obaj udali się 
do najbliższej miejscowości Litowisk, a ztamtąd ku 
Maliniakom. Przy targowaniu krowy w Litowiskaoh 
zauważył Witkowski u Sohnepfa banknot na 50 zł. 
W Maleniskaoh pożegnał się on z nim i odszedł dro
gą przez las wiodącą ku domewi. Kiedy następnie i 
Sehnepf załatwiwssy interesa powracał tą samą drogą 
do Podkamienla, wypadł nagło z krzaków Witkowski 
i strzelił do niego z pistoletu, a widząc, że tylko ska- 
lsozył go w policzek, pochwycił swą ofiarę, za szyję

i zaozął dusić, sięgając jednocześnie do kDszeni 
Scłmepfa. Napadnięty brenlł się rozpaczliwie i wołał
0 pomoc, a Witkowski usłyszawszy odzywanie się 
ludzi w lesie, wypuścił ge i umknął lasami za gra
nicę rosyjską, gdzie podobno już został aresztowany
1 do Radziwiłłowa odstawiony. Sohnepfa odprowa
dzili nadbiegli ludzie do karczmy w Maleniskaoh, 
zkąd po udzielenia mu pierwszej pomocy lekarskiej 
odwieziony został de szpitala w Brodach.

Na gorąeym uczynku kradzieży i włamania się 
sehwytano wczoraj Zaoharjazza Siwego, a to w chwili 
gdy tenże oheiał się dostać do pomieszkania Józefy 
Kozłowskiej przy ulicy Snopkewskiej —  P. Apolina
remu O., mieszkającemu przy ulioy Kopernika 1. 19, 
skradziono ze strychu pośoiel, wartości około 50 zł. 
P. 0. padł już drugi raz w tym demu ofiarą kra
dzieży dokonanej w podobny spoaób. —  Aresztowano 
wczoraj niebezpiecznego złodsiejn, Gustawa Dudków 
skiego, który oboiał na pi. Krakowskim sprzedać ze 
gartk, pochodzący z kradzieży.

Franeiszek Bigińakl i Józef Pyszkiowiez napa 
dli wezoraj na ulicy Chorąiozyzny Józefa Horbala i 
silnie go pobili. Horbal odniósł kilka eięższyeh ran 
w głowę. — Polioja poszukuje Natalji Goldewiez, 
która popełniwszy we Lwowie kradzież, zbiegła. Miała 
się ndaó do Gródka. —  Pooztylion Mussil jadąe nie
ostrożnie, przejsohał na ul. Żółkiewskiej Wolfa Ba
rtla, którege odesłane do szpitala na kurację

" Stan pow ietrza. Obaerwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 10. września:

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu
dnie, mieliśmy wiatr ze wschodniej strony, niebo po
godne, a powietrze miernie ofiigotne.

Średnia temperatnra doby była 14’3* O; naj
wyższa 20 4* O, najniższa 6-8® C nad ranem.

Przez całą dobę mieliśmy piękną pogodę, dziS 
rano była mgła i rosa.

Zniżka barometryozna 750 —755 mm. znajdo
wała się na wysp. Szetlandzkich; zwyżka 770— 765 
w Inflantach.

Stan barometru zredukowany do paziu a-u mo
rza był dziś o 9 rano 767 Uim.

ProjnoM nr. dobę następną od 12. godziny 
w południe 10. września:

Wiatr z północnej strony, średnia temperatura 
doby około 14® O, niebo przeważnie pogodne, a po
wietrze miernie wilgotne; pogodnie.

¥ <3»?tro, d. 1*. września: św. Tobiasza. —
św. Poł. paj. Pr. Bab.

— Papież Leon  XHX. zamyśla urządzić w Wa
tykanie pierwszorzędne obaerwatorjum astronomiczne, 
któreby zaćmiło wszystkie obserwaterja europejskie. 
Podobne ks. Denza otrzymał już fundusz petrzebny 
na kupno wszelkich przyrządów i teleskopów.

— Hr. Franeiszek Thun, nowo mianowany 
namiestnik ezeski, jest synem ćp. hr. Fryderyka, 
który był poiłem austrjaełdm w rzeszy niemieckiej 
w Frankfurcie (równocześnie z Blamarkitm), po
tem ambasadorem w Berlinie l Petersburgu, ed roku 
jednak 1867 peświęeał się wyłącznie administracji 
egromaego mejątku swego a w sejmie ozeskim obok 
breta młodszego ćp. Letna 1 hr. Henryka Clam- 
Mertiniea występował jeke gorliwy ebreńea prawa 
historycznego Czech. Majorat hrabićw Thun Dzieesyn 
(Tetseheii) nad granicą saską, o wspaniałym pałacu 
naprzeciwko Bodonbacha nad Łabą, o sławnej eran- 
żerji, obliczany Jest na 7 milionćw zł., a nadto br. 
Franeiszek posiada jeszcze kilka wielkich majątkćw 
w innych stronach Osach. Urodził się 2. września 
1847 r., edbył etudja na wszechnicy praskiej, potem 
wstąpił de pnłku dragonów, w r. 1874 ożenił się 
z księżniczką Anną Marją Schwarzenberg, w r. 1887 
wystąpił z wejzka jako aadperuosnik. Z liosnyeh 
sióstr jego najstarsza Karolina w r. 1868 wyszła za 
księoia Romana Sanguzzką, najmłodsza Józefina w r. 
1886 za hr. Czapskiego.' Książę Thnrn-Tails, hra
biowie Lerehanfeld i Ledebeur, baron Godenus są 
takie szwagrami hr. Fr. Thuna. Jedyny brat jego 
Jarosław ożenił się z hrabianką Chotok. Redsina 
hrabiów Thun z przydomkiem Hohenstsin, osiadła 
w Czeehaah w XVII. stuleoiu, należy do najbardziej 
rozgałęzianych i de najbardziej wpływowyeh w kraju.

I& parlamentarną arenę hr. Franeiazek wstąpił w r. 
1879, wybrany na mocy kompromisu dwóob stron- 
niotw grupy wiolkieh właśeiciell do Rady państwa, 
gdzie jak hr. Clam-Martinie i inni reprezentanci 
szlachty histerycznej, wstąpił do klubu czeskiego. 
Jednak w Izbie, ile sebie przypominamy, nie zabie
rał głosu. Jut w r. 1881 po ćmisrei ojca, jak# dzie- 
dziozny ezłonek wztąpił do Izby panów, która go 
wybiera regularnie do delegaoji auztrjaokiej. W  osta
tnich lstaoh jako sprawozdawca nad budżetem minl- 
ateestwa spraw zagranicznych, wystąpił na pierwszy 
plan, W sejmie czeskim hr. Franoiazek Thun za
siada od r. 1883.

— Tyfus brzuszny wybuehł w wislu miejsco
wościach w pobliżu Borna mor. i okolicy.

— Pożary. W niedzielę wybuehł pożar w gar
derobie opery budapessteńskioj po raz czwarty z rzę
du, ugaszono go natychmiast. Pożar miał byó pedło- 
żeny. Polioja jest na trepie sprawców.

Na placu wystawy pazyskiej wybuchł woze- 
raj ogień w bambusową ehaeie japońskiej. Ogień 
stłumione.

—  Eksplozja. W Antwerpii wśród ogręmnego 
współudziału ludności rezpeezęły się 9. bm. pogrzeby 
ofiar katastrofy.

— Strejk w Londynie. Zarząd giełdy zbożowej 
wniósł 9. bm. prośbę do rządu, aby poozyuiouo od
powiednie kroki zaradcze, gdyż strojkująoy robotnioy 
nie pozwalają innym wyładowywać zbeża i wkrótoe 
może zabraknąć w Londynie ehlaba.

Lord major, kardynał Manning i biskup angli
kański ogłaszają manifest de robotników portowych 
z wezwaniem, aby wrócili do roboty, ponieważ ohlo- 
bodawoy nie zgodzą się na warunki lepjze, od za
proponowanych im w ostatnich dniach.

Kilkn prywstnyoh przedsiębiorców zgodziło się 
już na warunki robotników.

—  W yśeigi w  P ław nie. Drugi dzień wyścigów 
w Pławnie rozpoczęto od konkursu klae;y fornalskich 
i źrebiąt rocznych własnego ohowu; komitet sędziów 
stanowili pp. Wł Jakubowski i L. hr. Morsztyn. 
Najwyższą nagrodę 50 rs. przyznano za klacz p. Śt. 
Kabierzyekiemn, zaś po 25 rB. pp Ad. Michalskiemu, 
Marcinowi Popiołowi i Kopczyńskiemu. Nagredę 
50 rnbli za źrebięta przyznano p. Ad. Michalskiemu, 
po 25 rs. pp. Boi. Skórzewskiemu, St. Niemojow- 
■kiemu, St. Kobierzyokiomu i Kopczyńskim. Włościa
nom rozdane nagrody w sumie ogólnej rs. 100. Wy- 
śeigi ropeezęły cię ed biegu .pocieszenia*, w którym 
brały udział kosie, pobite w pierwszym dniu w bie
gu nproduee“ . Nagrodę 150 rs. wzięła „Ryza* p. A. 
Ostrowskiego, drugim był „Kondor* pana Jordana. 
W wyścigu płaskim nagrodę 200 rs. zdobył „Cliff- 
Pirate* p. Rudolfa Krumpla, drugą była „Flądra* 
Józsfa Trzebińskiego, dosiadana przez Wł. br Poto
ckiego. W trzecim biegu a płotami nagrodę w przed
miocie srebrnym, ofiarowanym przez hr. A. Nisroda, 
wzięła „Miss-Arroui* Henryka Blocha, „Obrót* St. 
Komierewskiigo był drugim, „UJu" hr. Kaz. Kwlle- 
ekiego trzecim, „Biagun“ A. Turskiego czwartym. P. 
Rzewuski wycofał swego „Herona* u startu. W „Stee- 
ple-ehase* nagrodę 600 rs. zdobyła .Dumka* ks. 
LubomirzkUjj, dosiadana przez St. Rzewuskiego, dru

gim był .Piekwiok* Horodyńskiego. Konie pp. Pa
wła Popiela, E. Dobieckicgo i Edwarda Reszkieg* 
prsyszły bez miejsca. W gonitwie piątej nagrodę, 
przedmiot srebrny, ofiarowany przez główny zarząd 
stadnin, wzięła „Minna* A. Daszewskiego, dosiadana 
przez Bel. Stokowskiego, drugim był „Giermek" St. 
Rzewuskiego. W ostatnim biegu nagrodę 300 rś. 
imienia Augusta Ostrowskiego wzięła „Psalmodie* 
Józefa Trzebińskiego, dosiadana przas Wł. hr. Po 
teekiego, drogim b>ł „Mazur* J. Glińsklege.
— Ze sportu. Wyścigi w Moskwia d. 1. bm. 

rozpoczęły się ed gonitwy .dżentelmeńskiej", w któ
rej zwyciężył p. Kanszyn na „Loroley*, drugim był 
p. 8t. Wołowski na „Tirari*. Wielki wyścig dwu
latków .Moekiewski" rs. 4.000 wygrał kary „Kcrfu" 
p. Wereneowa z niezmierną szybkością, bo dystans 
1 w. 66 sąż. przebiegł w 1 m. 18 sek., w liczbie 
siedmiu koni pib!tyeh był .Krakus* L. Grabowskie
go. W wyieigu e nagrodę JWojejkewa* 800 re. 
pierwszą była „Henery* Te w. Turf., drugą »Blue 
Mtid* L. hr. Krasińskiego, b«s miejsca „Claudie*, 
„Rosę Caroa* i cztery Inne konie. W wielkim .han
dicapie* L. Kronenberga „Misia* była dopiero trze
cia, natomiast „Damna" tegci właściciela wygrała 
wyścig ozterewierstowy s nagrodą rs. 828. Nagrodę 
.psei«saeniau łatwo zdobył „The Brave“ L. hr. Kra
sińskiego I wygreł rs. 424, nagredę dragą rs. 106 
dostała .Aida Meerhen* L. Grabowskiego. W wy
ścigu s płotami przyszła drugą z nagrodą rs. 96 
„Kabalarkau p. Wańkowicza.

—  Z Poznania doneszą: P. Leon Prądzyńakl 
z Brzlewnioy, któremu niedawno pewien Niemiec ofia
rował ogromną otesunkewo sumę za jego wież ro
dzinną i doznał odprawy, wykupił sąsiad* swego 
Niemca z majątku „Wilhelmsau*, który dawniej two
rzył eałeśó z Brelcwnicą, przez co zmniejszył doby
tek niemiecki w boraeh tueholskioh o 1400 morgów.

— Berlińezyley, zazdressoząo powodzenia wy 
stawie paryzkiej, pragną urządzić u siebie własną 
wystawę. Dzienniki franeuzkie traktują nader scep
tycznie rzeczony projekt i zapewniają, iż ponieważ 
Berlin sam ni® jest w stanie coś podobnego norga 
nizowaó, przeto stara się o współudział do swych 
uczestników w przymierzu potrójnem Austrji i Włoch. 
Pobite ze szczętem przez Francję na polu przemy,Ju, 
Niemcy chcą znów zdebyć sobie miejsoe zaszczytne 
na rynku wszechświatowym. Berlin zamierza urzą
dzić wystawę w r. 1890.

—  Olbrzym ia scena. W pałaeu przemysłu na 
wystawie paryskiej budują ebeenie największą scenę 
teatralną ze wszystkich, jakie istnieją na całym iwie 
cie. Płótno, twcrząee tylną dekeraoję, przedstawiają
cą krajobraz, ma 65 metrów szerek«śoi, zasłona 45 
m. szerokości a 56 m. wysokości. Po nad zasłoną 
widnieje napiz złoeony : .Expezitlon nnlYcrselle 1889", 
pod nim eać tarcza herbowa z cyframi ,R . F .“ (Ró-
ubliąue franęaise). Soena posiada tę samą wysokość 

i sserokeśó, co zasłona, odległość od zasłony do do 
koraoji tylnej wynosi 44 m. Scenę oświetla 18 kftu 
delabrów gazowych. Sala dla widzćw będala mogła 
pomieścić 22.500 osćb. Rsoos naturalna, że artyści 
na tak elbraymlej scenie wydawać się będą jak kar 
ły, i że e grywaniu komody] w tym teatrze ani na
wet myśleć nie można.

—  Wystawa dzieł sztuki starożytnej 1 nowoży
tnej, zastosewanej de przemysłu, urządzona staraniem 
komitetu muzeum przemysłu i rolnictwa w Warsza
wie, otwartą będzie stanowcze d. 1. listopada r. b. 
w gmachu muzeum i trwać będzie do końea grudnia. 
Z działu sztuki starożytnej przyjmowane na wystawę 
będą: meble, wyręby ceramiczne, szklane, metalowe, 
jubilerskie, ź koćoi słoniowej, z drzewa i kamieni, 
koronki, tkaniny, skóry, emalje, zbroje, sztuka dru
karska i introligatorska, numizmatyka i medale, sfra
gistyka i instrumenty muzyczne. Z działu sztuki no
wożytnej, zastosowanej do przemysłu, przyjmowane 
będą pmdmióiy odznaczające się prawdziwym arty 
zmem z następujących działów: mebla stylowe, wy
roby gliniane, porcelanowe, fajansowe 1 eaklaue; 
wyroby ślusarskie, jubilertkU, złotnicze, tekareki*, 
grawerskie i snycerskie, dalej malowanie na drzewie 
i instrumenty muzyczne, zewnętrznie artyetyojuic wy
kończone. Przedmioty sztuki neweżytnej odznaczona 
będą nagrodami w medalaah złotych, srebrnych, bion- 
zowyeh i listach pochwalnych. Deklaracje wydawane 
będą od d. 15. bm.

—  P om nik  dla Alfreda Husseta. P. Carnot, 
prezydent republiki francuskiej, podpisał przed kilku 
dniami dekret, zezwalający w myśl prośby pzryskiej 
rady municypalnej na wystawienie pomnika ulubio
nemu peecie francuskiemu Alfredowi Mneeet. Pomnik 
Musseta, który J*k wiadome urodził się w Psryiu, 
•tanie na placu św. Augusta.

—  Zabita przea m ałpę. Donoszą z Neitry w 
zdrojowisku Pistyan na Węgrzech że jeden z gości po
siadał małpę, która była ułaskawioną i przez dzieci 
karmioną. W tyeh dniach większa dziewczynka dała 
m*łpie łakocie i bawiła się z nią. Nagle małpa sko
czyła dziewczynce na plecy i ukąsiła je w kark. Po 
dwóch dniach zmarłe dzinwezę skutkiem odniesio
nej rany.

Praktyki kaw alerzystów . Kezak Asiejaw, 
który na dwóeh koniach przebył w ciągu d. 80. prze
strzeń dzielącą Łubny (gub. ezernihowska) od Pary
ża, wywołał oały szereg prób dokonywanyoh przez 
kawaLrzystów rosyjkich a opisywanych przez dzienni
ki. Oto epis dalszej próby: 1. sierpnia r. b. pięoiu 
oficerów uralskiege pułku kozaków nr. 1. przebyło 
przestrzeń od Kijewa do Remnów (wiorst 210) przez 
ciąg 29 godzin. Każdy z oficerów miał po dwa ko
nie. Przyjazd urządzono w ten sposób.

Ofioerowio wyjechali 1 sierpnia o godzinie 2 
po południu i pierwsze wiorst 70 do Nowej-Basani 
jechali tak: 8 wiorsty kłusem a jedną wiorstę — 
stępo, a oo godzina zsiadali z koni, prowadząc je 
w ręku przez ciąg kwadransa. Pojenie odbywało się 
po dwa razy ua dzień. O 9. z wieema byli w No
wej Basani, gdzie zatrzymano się na godzin dwie. 
Podanego owsa konie prawie nie jadły. Siana zjadły 
pe fantów sześć i nie kładły się wcale. Po wykąpa 
niu i przesiodłaniu koni, udano się w dalszą drogę
0 godzinie 11 z wieczora aż do godziny 31/] w no
cy stępo, następnie zmieniając bieg koni, ofioaro^ie 
byli o 8 z rana w Przylotach, gdzie Hapejono konie 
wodą ciepłą i nakarmiono. Tu konie zjadły po 21/* 
garnce owsa i kilka funtów siana. Nowa zmiana ko
ni i wyjazd o 11 z rana a o 7 wieczorem oficerowie 
byli już w Roninach i w obecności , dowódey pułku 
odbyli natychmiast wyścig, do którego konie stawały 
chętnie. Apetyt koni wzmógł się. Napoju; je obficie
1 dano po 3 garnce owsa na raz. Nazajutrz oficero
wie byli na tych samych koniach na ćwiczeniach 
kawalnrji miejscowej. W  ten sposób konie pracowały 
przez godzin 24 a odpoczywały tylko 5. Konie kir
giskie zzły w ogóle lepiej od turkomańekieh.

Opisująe wyprawę powyższą, Rasie. Inwalid 
dodaje, że bez względu na częste próby, dokonywane 
przez kawalerzystów rosyjskich, nie ma dotąd dokła
dnych danych oo do biegn najdogodniejszego dla ko
nia w dalekich wyprawach. Galop próbowany przez 
jenerała Strąkową na przestrzeni 100 wiorst, jest 
uoiążliwszym dla kenia, który chętniej i łatwiej idzie 
kłusem ezyli biegiem, praktykowanym przez Kałmu- 
ków i Kozaków. Że Jednak kłns jest nader męeząey 
dla jeźdźca 1 wymaga wielkiego naryyknienia, przeto 
„Inwalid* nie uwsża sprawy za rozztrzygniętą i zaleea 
dalsse próby i doświadczenia.

— Zniszczone zbiory . W peozątkaoh lipoa, jak 
donosi Przegląd bibliograficzny, padło ofiarą peżarn 
arohlwłm kośoielne w Połaiou w Królestwie pol- 
skiem, w którem oprócz starych przywilejów i ksiąg 
rachunkowych 1 czaych cechów miejskich, mieściły się 
także liczne obrazy dawne l bardzo cenny zbiór sta- 
roiyfcnyoh druków poiskioh i zagranioznyoh. Spłonął 
zarazem i kościół tamtejszy.

— - W ybuch b łota . Wioeka Kancornik w Małej 
Azji, w wilajeat# Erzernse padła d. 2. sierpnia br. 
«ifi«rą rzadkiej katastrefy. Wioska ta leży dsśó wy
soko, bo 1600 m. nad poziomem morsa, w dolinie 
otoczenej górami. Mieszkańcy jej, których liczone na 
215, zostali niedawne wystraszeni silnym grsmotsm 
podziemnym Władze nakazały miejsoowoćó epnśoić; 
zanim jednak zdołano się wyaiećć, nastąpił ponowny 
huk, zapadła się ezęśó sąsiedniej góry, a wybucha
jący ze szozelia olbrzymi strumień błota, zalał i zni
szczył oałą wioskę. Śmierć poniosło prsytem 136 
ludzi. Ani śladu nia pozostało z mieszkań ludzkich. 
Na miojsou wsi rozciąga się dziś agremna falisto 
pogięta płaszczyzna stężałego błota, jakby rzeka na
gło w ciało stałe zamieniona, mająea okołe mili dłu
gości a do 300 m. szerokości; pokład błota ma sna- 
esmą bardzo grubość. Prąd był tak silny, fe uniósł 
daleko ogromns głazy. Grzmoty podziemne jeszeze 
i później się powtarzały.

— Nowe przedsiębiorstw o. W Nowym Jorku 
zakupiła powua spółka ?.a milion dolarów plus od 
Tanderbiltów w celu pobudowania nowego gmachu 
dla col ów to war zysk ioh miasta. Olbrzymi to będzie 
gmach, którego fasada obllszoaa już na 200, głębo
kość zaś na 425 stćp. Pomieści en w aobie amfiteatr, 
mająey 6000 siodzeń wraz ze 150 lożami prywatne- 
m;. 2 areną przylegającą do ulego, będzie miał am
fiteatr miejsca na 12.000 osób. Obek amfiteatru bę
dzie olbrzymia hala dla wystaw itd. S/klany dach 
amfitootru bę-Jzie c-ożua dowoli zamykać i otwierać. 
W innyeh skrzydłach gmachu urządzony zostanie te
atr na 1200 siedzeń, większe i mniejsze sale jadalne, 
kawiarnie, eala konoertowa na 1500 siodzeń itd. 
Dach nad skrzydłem, w którem znajdować się będzie 
teatr itd., zamieniony zostanie na egrćd letni. Wioża 
projektowana jest na 300 stćp. Przedsiębiorstwo pod 
względem finansowym jest zupełnie już ubezpieczone.

— Pojedynek d a n . De Tribuny, dziennika 
wychodzącego w Rzymie, telegrafują z Wiednia: 
„Według doniesienia z Isehl odbył się w d. 81. sier
pnia w lesie w pobliżu cesarskiej willi pojedynek na 
pałasze między 20 letnią piękną hr. Irmą K. i 21- 
letnią hr. Idą Seh. Przy trzeeicm złożeniu zlę została 
br. Ida Seh. lekko w prawą pierś ranioną, podczas 
gdy hr. Irma K. otrzymała eięoln w ramię. Obie 
przesiwniczki pojednały się zaraz potem. Seknnde- 
wały br. Irinie hrabina H. i margrabina P., hr. 
Idzi# hrabina F. i hrabina W. Lekarzem była pol
ska baronowa L. K., która w Moskwie została gra- 
dnewaną. Naturalnie jest tu w grze zazdrećó. Dzien
niki wiedeńskie podając te wyestrpująne ssezagóły, 
dodają, że jakkolwiek Tribma wymienia w zupeł
ności nazwiska rzekomo w pojedynku zaangażewa- 
nyoh pań, i mówi, że należą de najwyższej szlachty 
austrsekiej, nie zgadzają się atoli asi wiek, ani imio
na chrzestne z podaniami kalendarzyka gotajskiego. 
Ponieważ zresztą żadna z wymienionych rędzin nie 
zamieszkuje w Isehl, a nadto w samem Isohl nie 
wied?ą o tym pojedynku, przypuścić należy, że ko
respondent w fantazyjnej hallueyaaoji chciał Tribu- 
nie spłatać figla.

—  Niebezpieczna chwila. W zeszły ozwartek 
wszedł de golarni na Augnstinerstrasse w Wiedniu
spedytor p. Lew, aby sobie dać brodę ogolić. Peł
niący tę operację pomocnik właściciela, wyostrzywszy 
wprzód brzytwę i nsadswiwszy przybyłego, począł ge 
gelió, leoz zaledwo pociągnął brzytwą pe brodzie, 
nagle jednem cięciem prawie zgolił mn faworyty pe 
prawej stronie twarzy. Spostrzegłszy ten niospodzlauy 
manewr golącego, zerwał się p. L5w 1 zawołał: „to 
warjat*. I rzeczywiście pokazało się, żt ów operator 
brody, nazwiskiem Konstanty Mordyamd, pochodzący 
z Nowego Sadu w Węgrzech, był szalonym. Odwie
ziono go zatem do domu obłąkanych. Liczy on lat 29.

— Cały pułk  konn icy  przejechał przoz kobietę 
i jej dziecko. W czasie rewii pod Brzegiem .na Gór- 
tym Szlązku, zabłąkała zię zeszłego piątku kobieta, 
idąca ze wsi ze swym sześcioletnim synem i ujrzała 
nagle pędzącą ku niej konnicę. Był to atak całego 
pułku kawalerji. O wstrzymaniu lego zastępu kou- 
n5oy już mowy byó nie mogło, bo odległość była za 
krótka. Publiczność przypatrująca się temu strasznemu 
wypadkowi, z przerażeniem oczekiwała chwili, w któ
rej biedna matka wraz z dzieckiem zakońezą życie 
pod kopytami pędzących koni. Oficerowie jadąoy ua 
czele pułku, wołali na kobietę, aby się rzueiła na 
ziemię, co też uozyniła, położywszy się na dziecko. 
Gdy cały pułk minął tę leżąoą matkę i dziecko, zbli
żono się do nich ; żyli oboje nie odniósłszy żadnego 
uszkodzenia na oiclo, tylko kobieta z strachu straciła 
mowę, którą dopiero po kwadransie odzyskała, opo* 
wiadająe wrażenia jakich w tym okrepnym esasie 
doznawała.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Artyści naci odegrali wezoraj wy

borną farsę francuską „Duraud i Durand" z werwą 
i humorem, a ua szczególne peohwały zasługuje p. 
F r e n k i e l ,  o którym kronikarz tygodniowy war
szawskich Kłosów pisz® ee następuje: „Z dziad iny 
seenioznej zanotować ml wypada pomyślną wiado
mość, że p. Frenkiel, pierwszy komik seeny lwow
skiej, nadal pozostaje w składzie jej personalu. Do
brze zrobił artysta, że wycofał się z anarchistycznych 
praktyk, które wprowadzały rozstrój do organizmu 
sceny, mająeaj ważną misję artystyecną do spełnienia. 
Przykład p. Frenkla powinienby zaehęció innych ko
legów jego do postawienia interesu sztuki i sceny 
rodzinnej ponad osobiste miłostki, ponad pokusy źle 
zrozumianej ambioji, która bardzo zdolnych ludzi mo
że prewadzić na manewoe."

We wczorajszom przedstawieniu odznaozyli się 
oprócz p. Freekla, panie German i Pysznik i pp. 
Kwieciński i Pi»s®eki, których obdarzano oklaskami.

Pani Z i m a j e r, której występy cieszą się w 
Wsrezawie wielkiem powodzeniem, przyjeżdża za ty
dzień do Zakopanego a ztamtąd wraoa do nas d. 1. 
października.

P. K o t a r b i ń s k i  występować będzis z ktń- 
eem b. m. gościnnie w Krakewie.

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 
„Baron cygański* operetka. — W« środę „Świat nu
dów* komedja w 3 aktach Paillerona. Trzeci gośein- 
uy występ p. Dutertre’*, artysty teatru Odeon w 
Paryżu. — We czwartek „Mikado* operetka w 2 
aktach 8ullirana. — W piątek na uozozenie zjazdu 
polskich prawników „Kośo uszko pod Racławicami".—■ 
W robotę „Gonitwa za szczęściem", operetka w 8 
aktach Suppego.

—  T e a t r  p o l s k i  w Odessie, według wiadomo
ści piżm warszawskich, uległ obojętności publicznej, 
a gromadka aktorów, których wywiózł był przedtię- 
biorea Teksal, znajduje się już na bruku Warsza
wy —  bez ehleba.

—  Teat r  w P o l s c e  (Le thżatre en Polsgne), 
taki tytuł nbsi praea Władysława Bogusławskiego,



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 11. Września 1889.

"órej diak rezpouął w seszyeia 88 (id . 15. sierp- 
’») dwutygodnik paryokl Revue i'A rt iramaiiąue.
— W w i e l k i e j  t p i m  p a r y s k i  aj wyno- 

Ij dochody w sierpniu b. r. 460.000 franków, tj.
^Moiętnie po 15.300 fr. na wieezór. Największy 
ł»*hód (32.46# franków) uzyskana 17. cm. na „Hu- 
»natach.“
— W C o n i ó d i e F r a n ę a i s e  w Paryżu wy

z io n ą  ma być wkrótce sztuka Karola Chejeokiegc, 
łającego po franeuzku pod pseudonimem Charka 
hnond. Sztuka ta, nosząca tytuł „La Baeheronne1', 
•t wyjętą z pswieóei pod tymże tytułem, ogłoszonej 
r. 1888. Pawieió miała trzy wydania. Końcowa

Jeaa sztuki jest bardzo hazardowną, 3wI»szoza na 
J«ni* teatru fr-nouzkiego: młoda saoba p?święca się 
la ocalenia ukoehanego i poddaje się transfuzji 

! rwi.
— A r t y s t a  ma l a r s  J a n  C h e ł m i ń s k i  

brsymał na wystawie obrazów w Kensington pierw- 
*ą nagredę za obraz „Przejażdżka w Hydc-Parku“ .
• wystawia tej nagrody wyznacza aassa publieznośó 
i  obrazy, które uważa jako godne odznaczenia. Za
ważyć wypada, ie na wystawi* tej p. Chełmiński 
gurswał jako jodyny cudzoziemiec wśród Ahglików.

- rzy tyoh wsrunkaoh nagroda zyskuje większą wsr- 
®śó, wiadomo bowiem jak zazdrośnie Anglicy parnię - 
‘ ją o wszystkiem ee łacne. Fertret konny w. ks 
Aarjl Pawłównej pędzla p. Ch. znajduje się obecnie 
u* wystawie Ficadilly w Londynie, skąd będzie prze
słany do Berlina, a następnie do Petersburga. Pan 
Ch wykuńoza obecnie obraz większych rozmiarów 
.Newski prospekt w Petersburgu", który w jesieni 

przywiezie do Peterzburga.
— Pa nna  Dol szka,  która w konserwatorom 

rukselskiea otrzymała drugą nagredę z klasy opery 
łsaioznoj, otrzymała w teatrse „de la Monuaie* en- 

;ag#ment trzyletni.
—  W Z u r y e h u  wystawień* w tyoh dniash 

.Wilhelma Telia", którego wykonali wyłąoznle stu- 
ienoi gimnaajalni i wywiązali aię znakemlols ze swe- 
'« zadania.

— „ W a l k a  e byt.*  D. 81. sm. wobeo artyatów 
aryskiego teatru G-ymnazt, odoaytał Alfons Daudet 
♦ajnowszy swój dramat .Walka e byt* (La lutte 
our la Tle), praerebieny z jego powieśol ę. t. ,Nio- 
miertelnik.* Z Paryża donoszą, że dramat ten na 

tftystaeh zrobił olbrzymie wrażenie, naprsomian ua- 
ttępowały u nioh wybuohy śulsshu i płaczu i o- 
iwiadezyli, żs ohoą natyshmiast przystąpić de wy 
uczenia aię swoich ról. Dramat ten wystawiony ma 
zoataó w październiku
^ e e j siinianw»iB»aiT9ar«aaKiiamwg.?m»ałjBłaiaaiaiai^

Dział ekonomiczny.
O nieurodzaju  1 braku puszy nadchodzą 

do Tow. gospodarskiego dalsze relacje. Ot* co 
piszą:

Z t ł u m a c k i e g o .  Na ogólnem zgroma
dzaniu członków oddziału tutejszego cyfry ubytku 
ziarna i paszy wskutek posuchy, zestawiono w na
stępujący sposób : Bzepaku był na morgu zbiór 
awykły dawniej 8 cetn. m. tego roku 1 eetn. m., 
pszenicy oz. był 8 cetn. teraz 2 cetn. m.. jar?j 7 
cetn. teraz % cetn. m., żyta 6 cetn. m. teraz l ‘ /» 
cetn. m., jęczmienia 8 cetn. m. teraz 4 cetn. m., 
owsa 6 cetn. m. teraz 2 cetn. m., grochu 6 cetu. 
m. teraz 4 cetn. m., hreczki 5 cetn. met. teraz 
spalona, bobu, bobiku i wyki 8 cetn. m. teraz 2 
cetn. m., fasoli 5 cetn. m. teras 2 cetu. m., sie
mieniu 2 cetD. m. teras nie ma nic nasienia, 
włókno krótkie ale dobre, kukurudzy 8 eetn. m. 
teraz 2 cetn m. niedorodnsj, kartofli 50 cetn. m. 
teraz 25 cetn. m. drobnych, burakłw 150 cet. m. 
teraz 40 cetn. m., kapusty 800 cetn. m., koni
czyny (oba zbiory) 80 cetn. m. teraz 8 cetu. m. 
z drogiego zbiorn nie ma nic, siana 10 cetn. m. 
teraz 6 cetn. m. potrawu uie ma nic, mięszauki 
(ziano) 22 cetn. m. teraz 3 cetn. m. Słomy ozi
mej jest przeciętnie o »/a, a jarej o połowę mniej, 
j » t  w zwykłych latach. Koniczu nasiennego nic 
nie zebrano.

Z o d d z i a ł u  s t r y j s k o - d r o b y c k o -  
ż y d a c z o w s k i e g o ,  donosi p. J. Brunioki 
w imieniu rady oddziału, że o ile można osądzić, 
różnice spowodowane posuchą tegoroczną nie są 
w oddz. stryjskim tak doniosłe, jak w innych 
częściach kraju. Uwzględniając większą i mniej
szą posiadłość, przedstawiają się ubytki następu
jąco : żyto, pszenica i jęczmień : w ziarnie ubytek 
*/« część, w słomie do */g części, owies w o- 
góle drobny na ziarno, słomy ubytek ‘ / s części, 
konicze na paszę ubytek ’ /> do •/, części, sia
na miejscami brak ■/», miejscami »/,. zbiór kar
tofli zapowiada się na */» “ wykłego. Daty te 
odnoszą się tylko do powiatu stryjskiogo i 
części żydaczowskiego, z reszty tegoż powiatu

Sku Samborowi) i z drohobyckiego nie ma wia- 
omości.

Z r o h a t y ó z k i e g o .  Przyjąwszy za pod- 
ltawę 100 morgów ziemi ornej, można przyjąć

we wielkiem przybliżeniu do prawdy, iż we 
większych i mniejszych gospodarstwach łączcie 
przypada z powyższego obszaru 10 wg. na ugor, 
10 mg. na okopowe, 10 mg. na konicz, a resztę 
70 morgów na zboża wszelkiego rodzaju. Otóż 
w latach normalnych przy średnim urodzaju wy
dadzą owe 70 morgów ziarna 560 entn. metry
cznych, słomy 1260, koniczu 168. Okopowych 
nie uwzględniono w przypuszczeniu, że plon bę
dzie normalny.

Z tego sstmego obstaru 70 morgów zebrano 
w tym roku w najlepszych gospodarstwach rze
czywiście: z zi&rna 315 entn. metr., słomy 490, 
koniczu 20.

Okazuje się więc niedobór: ziarnu 245 ctu. 
metr. k 600 zł: =  1 470 tł., słomy 770 entn. 
m*tr. 8. 0-50 zł. =  386 zł., koniczu 148 entn. 
metr. ń 200 zł, =  296 zł., łącznie więc na 100 
morgach ornej gleby wynosi niedobór 2.151 zł. 
czyli: ua każdym morgu 21 zł. 51 ct. bez wzglę
du, czyli ten mórg był lub nie był obsiany.

Niedobór ten jeszcze nie jest całkowicie wy
kazanym, albowiem przy każdym ornym komple
ksie jest pewien procent łąk. Przypuściwszy tyl
ko 15®/* z wydatkiem średnim siana 112 eetna- 
rów metrycznych, zamiast których w roku bie
żącym zaledwie 50 eetn. metr. zabrano, powtóre : 
w zestawieniu powyższem przyjęto ceny słomy i 
koniczu takie, jakie w latach normalnych te pro
duktu mają. gdy w roku obecnym ceny paszy i 
słomy już obecnie są trzykrotnie wyższe, co daja 
ogromną a niekorzystną różnicę. Obliczony w ni- 
niejszem zestawieniu niedobór jest zgodny z rze
czywistym stanem w gospodarstwach najlepiej 
prowadzonych —  we większej zaś części gospo
darstw niedobór jest jeszcze większy.

T o r f  jak o paliw o. Jak zapewniają dzien
niki, niektórzy fabrykanci warszawscy i łódzcy 
robią próby zastosowania w swych zakładach 
torfu jako paliwa. Fabrykanci łódzcy zamierzają 
nabyć ogromne błota torfowe w zachodniej stro
nie Polesia, przylegając* do linii kolejowej mo- 
skiewsko-brzeskiej. Torf, jako materjał opałowy, 
w zakładach przemysłowych cieszy się już bar
dzo szorokiem zastosowaniem -w cesarstwie ro- 
syjskiem. Skutkiem wytrzebienia lasów w połu
dniowo-zachodnich okolicach cesarstwa wielcy 
fabrykanci rosyjscy zajęli się poważnie wyzyska
niem olbrzymich torfowisk w gubernii moskiew
skiej i włodzimierskiej. Obecnie kilku właścicieli 
moskiewskich zakładów tkackich posiada własne 
torfowiska w powiecie pokrowskim gubernii wło
dzimierskiej, w pobliżu stacji Biazerowo, drogi 
żelaznej moskiewsko-uiższo-nowogrodzkiej i w #- 
góle we wszystkich fabrykach okręgu moskiew- 
■kiogo paliwo torfowe, jako ekonomiczniejsze, j st 
przeważnie używane.

Zapasy zbada w R osji. Z Sebastopola do
noszą dziennikom zagranicznym o zapasach zbo' 
ża, nagromadzonych w portach morza Azowtkie- 
go i Czarnego. Cyfry te są następujące: W  Se- 
bastopoln —  175.080 czet w., Rostowie —  100,060 
ezetw., Taganrogu — 60,009 czetw., Marinpo- 
lu —  60,002 czetw., Berdiańku — 50,006 czetw., 
Teodozji — 20,000 ezetw.. Kercsn —  25,000 
czetw., i w Eapatorji — 80,000 czetw.

Zam knięcie gran icy  n iem ieckiej dla trzo
dy chlewnej wywołało w Królestwie polskim 
wzrost pogranicznego przemytnictwa. Korjer coda. 
dowiaduje sie, że w Pleszewie sprzedano na li
cytacji, za ogólną sumę 1640 marek, czterdzieści 
sztuk wieprzy, schwytanych u przemytników z 
Królestwa. Pomimo atoli tej ruchliwości kontra- 
bandzistów, cena wieprzowiny na targu berliń
skim wciąż wzrasta i wzrasta. Przed zamknię
ciem granicy płacono tam za 100 fontów wie
przowego mięsa 36—39 marek, obecnie zaś od 
57—69 marek.

Z pod. Mińska piszą do iłow a: Siejba zbóż 
ozimych prawie na ukończeniu, a istotnie rezul
taty plonów tegorocznych są już dzisiaj wiado
me. Oziminy przyniosły nieGmal połowę tego, eo 
w roku ubiegłym i w wyjątkowych tylko mająt
kach dały to samo, co uprzednio, a jarzyny? żal 
się Bóże. Gospodarze pilni i troskliwi, to jest qi, 
eo Wcześnie pola jarzynne obsiali, nie mają pra
wie nic do zbierania. Susza, zniszczyła plony. 
Owso i jęczmiona bardzo liche i tylko później
sze poprawiły się nieco po deszczach sierpnio
wych. W ogóle więc-rok bardzo ciężki pod wzglę
dem urodzajów i będzie bardzo trudny pod wzglę
dem przechowania inwentarza przez zimę. Siana 
wszędzie zebrano dobrzn, ale łąki źle porosły i 
dlatego siana jest nie wiele. Słomy ozimej i ja- 
rzycnej także nader skąpo, a braku tego karmu 
nie pokryją okopowe, które biorąc ogólnie udały 
się dobrze.

Z Poznania donoszą, że na Noteci celem jej 
uregulowania mają być wykonane przekopy, w 
pięciu miejscach pomiędzy Nakłem a Białośli
wiem i w trzech pomiędzy Ujściem a Czarn
kowem. * J J

K olej humauska budowana obecnie będzie 
zupełnie ukończona w końcu r. 1890, ruch zaś 
na niej rozpocznie się prawidłowo najpóźniej w 
maju 1891 r. Takie opróżnienie nastąpi wskutek 
tego, że kolej humańska zamierzono przedłużyć 
od Humania do Woźniesieńska. Bardzo być mo
że, iż kolej zostanie połączona z Odessą przez 
Wozniesieńsk.

Targ na by d ło . Wiedeń 9. września. Ten
dencja silna z powodu małego dowozu. Dowieziono 
4717 wołów, z tego galicyjskich 1363, Płacono za 
galoyskie opasowe 50 do 61, za woły z paszy 48 
do 55 za cetnar metr.

G iełda zbożowa. Wiedeń 9. września Ten
dencja słaba — obrót nieznaczny. Płaoouo za psze
nicę wiosenną 9 28, jesienną 8 63, kukurudza ozerw- 
oowa 6'11, owies jesienny 708.

ROZMAITOŚCI.
=  Btudja psychologiczne na w le iy  Eiffla. 

Paul Bourd# ogłasza w Tempa zabawne studja aa- 
pilów uaieKManych przez różnych ludzi na wieży 
mffia i w albumie Figara.

Pierwszą kategorię tyoh napisów stanowią krót
kie objawy podziwu. Najdłuższym z nioh jest nastę- 
pnjąey : .Ciągła zmiana rzeczy na tym iwieeie. Na
rody rozproszyły się przy budowie wieży Babel, je- 
dneozą się zaś przy budowie wieży Eiffia. Pomlęsza- 
nie języków miało miejsea na szezycie pierwszej; 
język francuski jednoęzy wszystkie we wnętrzu drugiej".

Następują okrzyki patrjotyozne, naturalnie, bar
dzo liozns Ot* niektóre z nich:

„W obliczu tej wieży dumny jestem, że urodzi
łem się Francuzem".

„Geniuszu franenskil ty będziesz zawsze pierw
szym na świecie".

„Na szczycie tej wieiy przekonywamy się, ie 
byliśmy zawsze na ezele oywilizaoji, ee Franeji i re
publice zasiezyt przynosi".

„Paryż jest stolieą świata".
„Nieeh żyje Francja, kolebka oywilizaoji eałege 

śwista I"
Uozusia te znalazły e«ho także i n cudzoziem

ców. Bourde przytacza przykłady następują*#;
Jakiś Włeoh pisze: „Wysokośó wieży Eiffla da- 

wedzi wielkośoi Paryża".
Dwóch Holendrów zaś woła: „Wieża nie jest

tak wysoką, jak nasz zzacunek dla Francji",
Argentyńezyk : „Cześć szlachetnej Francji!“
Austrjak: „Wedle mnie jedno j-st tylke miasto 

na świecie: Paryż".
Brazylijozyk: „Dekąd geniusz francuski depre- 

wadzi w roku 1989 —  powisdzą te chmury".
Węgier wzdyoha znów : „Ojczyzno uko*hana,

kiedyż ty patrzeó będziesz na podobny tryumf?"
Trzeoią kategorję napisów, wedle Bourde’a, sta

nowią dowoipy. Ktoś pyta:

— Na jakiej wysokości znajduj# się krawiec, 
który jest na szozyoie wieży Eiffla a zapomniał miary?

Odpowiedź brzmi: „-fi est d six ceni tndtres, 
ożyli ozytająa właśsiwie : ilest assis sam metre. 

Zdradzają się tu taki* i kochankowie: 
„Najdroższa ttarjo, z wysekożoi te) wieży prz.- 

syłam ei całusa".
„Jakaż szkoda, i* eiebi# tu nie » a “ .

=* D ow cipni papieże. Wielu z następoów św. 
Piotra na Stolicy apoatelskiej był* ludźmi, ebdarzł- 
nyml ciętością słowa i hunterem. Oto kilka przykła
dów. Gdy de Watykanu nsdeizła wieśó o klusce pod 
Sedanem, Plus IX. z flegmą zauważył: „Ab I Napo
leon a perdu bjs deuts!“ —  U Inooeatege X. zjawił 
się pewnego razu adept czarnej magii i eheisł sprze
dać mu kamień mądrości, z pomocą którego był* 
można robić złoto. Kasa papieska świeslła pustkami, 
Jago Świątobliwość przeto pozornie oehooze zgodził 
się na kupao. Adept cenę kamienia pozostawił do 
oznaczenia papieżowi. Ten kazał przynieść worek 
i wręczył go alchemikowi. „Ależ on jest pustymi"—  
zawołał adept ze zdziwieniem. —  „Mój synu — 
rzekł z namaszczeniem papież — jeżeli umiesz robić 
złoto, te brakuje ci tylke worka do noszenia go ze 
aebą". — Papież Benedykt XIV. zgorszony niepo
rządkami uliozuemi w Rzymie, mianował jednego 
z prałatów komisarzem sanitarnym miasta. Komisarz 
atoli nie pełnił zbyt gorliwie swoieh obowiązków, 
gdyż błoto zanieozyszozało tak jak dawniej płaco 
i ulios „wieeznoyo grodu". Pewnego dnia papież Ja
dąc przez miasto, spostrzegł owego prałata, kazał 
tedy powóz zatrzyma ó w największem błssie i kiwnął 
na księdza. Prałat rad nie rad, musiał podejść de 
papioza, grzęznąe po kostki w obrzydliwej kałuży. 
Rozmowa trwała pół godziny, lecz na drugi dzień 
ulioe były ezyste jak zwierciadło. Nauka poskut
kowała.

=  N ajm łodszy k ról. Korespondent madrycki 
donosi następuiąoo szczegóły o Alfonsie XIII. królu 
hiszpańskim. Donna Raymonda (dawniejsza manka) 
spełniła już swe obowiązki i mały ,rey“ przeszedł 
w ręoa pani Taoen. która Już przed 80 laty wycho
wała infantkę Isabellę. W La Grania i San Seba-

Wiedeń d. 10. września. Pogłoska, że 
namiestnik styryjski Ktlbeck zamierza podać 
się do dymisji, nie znajduje tutaj wiary z po
wodu, że cesarz, bawiąc ostatnim razem w Gra- 
cu, br. Kllbecka wielce odszęzególniał. Próby 
z nowym prochem strzelniczym w Bruok wy
dały ciekawy rezultat. Prawdą jest, że działa 
silniej niż proch dawny, że mało dymu wy
daje i dym prędko się u latn ia , ale zato wy
daje, nawet jeszcze po u lotn ieniu , swąd tak 
przejmujący, że wielu strzelających dostawało 
wymiotów.

Wiedeń d. 10. września. Arcyksiążę 
Franciszek Salwator, hr. Kalnoky i komen
derujący we Wiedniu jen. K on ig  wyjechali 
wczoraj do Litomyśla.

Łltomyśl (w Czechach) d. 10. wrze
śnia. Cesarz przybył tu z Galicji o godzinie 
8 ‘ Ij rano przy pogodzie w dobrem zdrowiu. 
Przyjęcie i wjazd były imponujące. Ludność 
tutejsza, jak z okolicy i ze wschodnich stron 
Czech, a zachodniej Morawy składała gorące 
dowody patrjotyzmu i lojalności.

Na dworcu przyjmowali cesarza br. Krauss, 
marszałek krajowy ks. Lobkowic, władze du 
chowne, cywilne i wojskowe i t. d. Cesarz 
odpowiedział uaj miłości wiej na przemowy na
miestnika i marszałka, przyjął meldunki woj
skowe i przedstawienia, poczem długim na 
półtora kilometra szpalerem korporacyj, sto
warzyszeń i t. d. śród huku moździerzy, 
bicia dzwonów i entuzjastycznych wołań „sła 
wa!" odbył wjazd uroczysty do miasta.

U bramy tryumfalnej wyraził burmistrz 
uczucia lojalności, wierności i uległości m ie
szkańców dla cesarza. Cesarz odpowiedział 
najmiłościwiej. U  bramy witało cesarza oraz 
duchowieństwo różnych wyznań. Na zamku 
oczekiwali cesarza hr. W olkenstein, laudwera, 
kompania honorowa i m ilicja miejska. Cesarz 
rozmawiał najmiłościwiej z obecnymi, przyjął 
bukiet paradny i zabawiwszy chwilę w apar
tamentach, przypatrywał aię na dziedzińcu 
przed zamkiem defiladzie m ilicji, stowarzy
szeń, „S ok oła ", weteranów, konnych bande
ry) itd., często dając pochwałę. O godz. 8. 
udał się do swoich apartamentów.

Peszt d. 10. września. Minister prezy
dent Tisza wróci z Ostendy w sobotę.

Łubiana d. 10. września. Marszał
kiem Krainy zamianowany poseł dr. P o k l u -  
k a r , wicemarszałkiem br. Otto Apfaltern.

Berlin d. 10. września. W edług Na- 
tionalztg. nadeszły zawiadomienia, że car j e 
szcze we wrześniu po manewrach cesarskich 
przyj edzie.

Drezno d. 10. września. Podczas ban
kietu galowego d. 7. bm wniósł król toast 
na cześć cesarza n iem ieckiego,1 w którym 
rzekł: Siedm lat temu witaliśmy tutaj w dzia
dzie W . ces. Mości zwycięzkiego przewódcę 
z czasów przeszłych, dzisiaj cieszym y się, 
widząc w naszem kole wodza przyszłości, 
przewódcę narodu niemieckiego w dobie n ie
bezpieczeństwa. Tak jakośmy wiernie stali 
przy dziadzie w dobach pomyślnych, ochoczo

też pójdziemy za głosem W . ces. Mości, gdy 
niebezpieczeństwo ojczyzny wymagać tego 
będzie.

Cesarz odpowiedział toastem na cześć 
króla saskiego jako swego wieloletniego szcze
rego przyjaciela i ojcowskiego doradcę, jako 
tego z pomiędzy współczesnych, który pod 
dowództwem dziada (W ilhelm a I.) pełen sła
wy i skutecznie dopomagał do odzyskania 
starej swobody, a odbudowania Rzeszy nie
mieckiej. jako doświadczonego w bitwach wto- 
dza i ojca swojej ojczyzny, który niedawno 
temu ze swoim ludem niezrównanie piękną 
uroczystość obchodził ( 2 5 -letn i jubileusz 
rządów).

B«lgrad d. 10. września. Zwróciło tn 
powszechną uwagę, że na nabożeństwie z oka
zji imienin królów ej Natalii nie było żadnego 
członka rejencji ani gabinetu; były tylko ż o 
ny rejenta Risticza i ministra prezydenta 
Gruicza. Nie było też króla Aleksandra z po
wodu lekkiego zasłabnięcia.

B e l g r a d  d. 10. września. Komunikat 
półurzędowy stanowczo odpiera zarzut, jako
by na rządzie serbskim ciężyła wina (tu jest 
luki. w telegram ie; zapewne chodzi o zawar
cie bułgarsko-serbskiego traktatu handlowe
go ; p. r.), wylicza poczynione przez Serbię 
ustępstwa i wyraża pow ątpiew anie, iżby 
zarzut pochodził z k ó ł , którym rzeczywi
ście zależy na dobrze zrozumianym interesie 
Serbii.

A t e n y  d. 10. września. Obiega po
głoska (ponowna), że Salisbury radził sułta
nowi, aby poczynił nstępstira Kreteńczykom. 
W edług  doniesień kreteńskich, chrześcijanie 
po przyjacielsku przyjmują wojska tureckie, 
i jest nadzieja, że agitacja rychło ustauie.

Ateny d. 10. września. Potwierdza się, 
że na wesele następcy tronu z siostrą cesa
rza niemieckiego przybędą tu eskadry różnych 
państw obcych. Przygotowania na przyjęcie 
cesarza niemieckiego postępują z całą skrzę 
tnością.

Konstantynopol dnia 10. września. 
Sułtan przyjmował ambasadorów angielskiego 
i austrjackiego, tudzież belgijskiego ministra 
Beernaerta, któremu wielką wstęgę orderu 
Osm anie, a żonie jego order Niszaniszefkat 
nadał.

1. Akcie es gusaką.

Kolej folie. Ew. Leiiw. 200 zł. ai. s. . . 
Cele t Lwc1w.-C7.er.-Jasaka po 200 zi. w. a. 
Kaatr hipotecznego gul. j>o 200 et. vr. a. 
Bjufcu kreóyt. ^efio^jakiegtt 200 rX. ar.*.

II. Lhtf zactswnr za 100 cłr. 
hipotecznego csihujaHego
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I V . Obligi z& 100 al 

Indemniascyjne galicyj. 5®/, m. k. . . 
Kokj. banku m juw ego 5®|, w. a. i . cm. 
Pełjezka krajowa s r. 1823 B®/, w. s. . 
Patyczka krajowa 1883 4*/»% . .

Y. Losy.
Losy m ia s ta  Krakowa . . . . . .  ,
Losy miasta Stanisławowa . . .

VI. Monety.
Dukat h o len d ersk i..................................
Du ;at- c e s a r s k i ......................................
Napoleondor . . ..................................
PóHmperjał r o s y js k i .............................
Babel rosyjski srebrny . . . . .
Ruhel rosyjski p a p ie r o w y ...................
100 marek niemieckich . . . . . .
Srebro sa 100 złr. . . .  . .
K«pnny w s r e b r z e ..........................' . .

P9.eayjeeSs«Il d» Lwowa
dnia 10. toreeśnia 1889:

Hotel Zoria. H. ks. Labominki z Bakońosye, E. hr. 
Dzieduszyeki t Izydorówki. N. Maurogheni z Jas. Wł. 
Morawski z Olessy. J. br. Romaszkan t Horodenki. E. 
Bredt z Ottynii. R. br. Eliattchek-Siebenburg i W. Ferry- 
Miiller z Przemyśla. G. Noback z Pragi. L. Szawłowski 
z Przewłoki A. Zelski z Podola ros. Dr. St. Pluciński 
z Leszna R. Vossiler z Pesztu.

Hotel Francuski. W. hr. Wolański z Dnplisk. Wł. 
Spasowiez z Petersburga. A. Hasfort z Podola rosyjsk. 
F. J. Skirmunt z Ros'i. J. Merdinger z Czerniowiec. B. 
Appenzeller ze Stanisławowa. St. Prok-powieś z Szumlan.

Hotel Europejski. T Polański z Rudek. V. Lanyi 
z Maci (Tokaj}. A. Udryeki z Mostów. E. Obminski z Ro- 
s;i. E Godlewska z Korazowa. A. Eittel nadp. 1 Berna. 
M. Ungar i S. Neamann z Wiednia. Porncznik Pokiżak 
z Brzeżan. T. Trzciński z Gdyczyna

N A D E S Ł A f f E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakeji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

VerfSlscbte schwarze S e id e .^ iS ,'"Ł".*.
des Stoffes. von dem jnan kaufen will, und diu etwaige 
Verfalschung tritt Bof.jrt zu Tage: Eehte, rein ge- 
farbt- Seide krauselt sofort znsammen, rerlóscht bald 
und hinterlasst wenig Asehe yon ganz hellbraunlioher 
Farbę. — Vevfalschte Seide (die leicht speckig wird 
und briobt) brennt langsim fort, namentlich glimmen 
die „Schnssfaden* weiter wenn sehr mit Farbstoff er- 
schwert), und hinterlasst eine dunkelbraune Ascho, die 
sich im Gegensatz znr echten Seide nicht krauselt, 
soudern krttmmt. Zerdrftckt man die Asche der eehten 
Seide, so verstaabt sie, die der yerfalschten nicht. 
Das Seidenfabrik-Deput yon G. Henneherg (k. k.Hoflief.) 
Ziirich , y^rsendet gern Mnster yon seinvn echten Sei- 
enstoffan an Jedermanu, und liefert einzelne Roben u, 
gąnze Stftcka porto und toPfrei in’ s Haus. 5

Ir. Oskar Widman
prymarjnsz szpitala powszechnego 261

p o T ^ r r ó c i ł  d . o  ’X-i'r& r o -w 3 b  
1 ordynu je od godziny  8 do 5 po p o łu d n ia  

w dom u przy u licy  G rodzick ich  1. 2.

n i m .
w tul I. prywatnej szkole dla chłopców 

(przy ulicy Piekarskiej 8) 
r o z p o c z y n a , s i ę  1 © . To. m ..

mm

aaHgaBaęgjwmfc

wediowaj ż

rłaeą jrt
193-50 L96 50
234 50 237 50
977... 281.—

/0.S--

100.— 101—
108-25 104 25
97-50 >»SD0
100-70 i 0170
96- - 97.-

100 70 301 70
V3 80 34-80

98.40 99 40
92 80 93-80

5 4 - 57—
4 6 -- 49 -

104 25 105*25
100-50 Mil-50
104 — 10S—
9S-50 97-50

24- 26--
3 8 -

5-59 5-69
5 62 e 72

. 945 S-55
9-68 9-78
126 36

t-221/, I24‘ /»
58-——• .. 5 9 -

D r ,  T .  K r o D i o l ł i
powrócił i ordynuje w chorobach wewnętrznych 

ulica Skarbkowska 1. 2 —  Hetmańska 1. 24.

Prawdzjwa Benedyktynka z opactwa w Fecamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku , którą zakon
nicy Benedyktyni wynaleźli w lń 10 roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzona z roślin, zawierających brom, jod 
i ehloran sody zebranych na wybrzeżach morskich Nor
mandii, likier ten zalecany jest prsez sławnych lekarzy 
we Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i 
przemianom organizmu przy zmianach pór roku Praw
dziwy likier Benedyktynów jest obuazający apetyt i 
przyczynia się de utrzymania wolnego stolca. 65

Pociągi kolejowe.
Podług segaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1889.)

De Lwowa przychadzą:
Z K rak ow a .............................
Z Podwołoczysk . . . .  
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Cserniowiee, Hnsiatyna i Sta

nisławowa 
Z Czerniowiec i Stanisławowa 
Z Snehej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryj i  
Z Pesztu, Ławocznego, Orló, 

Chyrowa, Hnsiatyna, Sta
nisławowa, i Stryja . . . 

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Rawy we wtorek i piątek .

Ze Lwswa sdchedzą:
Do Krakowa . ....................
Do Podwołoczysk...................
Dc- Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czorniowiee, Stanisławowa 

i Husiatyna . . . . . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec 

i Czortkowa . . . . . .
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna , Chyrowa i Snehej 
Do Stryja, Chyr. Ław. i Suohej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hn

siatyna, Ławocznego, Pesz
tu, Chyrowa, Stróża i Orló 

Do Bełżca (Tomaszowa)
Do Rawy we wtorek . . . 

„ „ w piątek . . . .

S5S
I

Pi
■łEf i

Pooiąg
05«1>0W7 i iIŁ-9

4 03 8-50 9-28 7-15
220 315 je 7-00
208 10 — 2-38 Ł 6-22•

8  — 11'06
6-40

336
8 26

1208
5-53
10-10

2-S?B4-20 7-20 8-30
411 9.52 je 1035
4-22 7— 10-23 k 11-06»
9-20 9-50

1008
10-20
3-45

5*50
7-49
5-01
2-44

w waga; vjtc':/iuy uruitownue t,ruueiui ucsuami, ozna 
porę wosłią od godziny 6 ri-ozór do 5 m. 59 rano

stian najlepiej dają się ocenić postępy, które S-letni 
dzlć monarcha poczynił. O godzinie 8, gdy luzują 
straż pałaeewą, ukazuje się Najj. Pan na balkonie. 
Dźwięki muzyki pałkowej wywołają go z łóżka i dla 
Jego przyjemności manewruje pieebsta przed oknami. 
Wtedy grupuje się przed oknami publieznośó i ocze
kuje słowa z ust królewskiego dzisoka, które zna już 
osobiści* wlel* tsób. „Dsiań dt^ry" mówi oso i do
daje i®lS chrzestna esoby, de którą) aię zwraca, nis 
tai nazwisko. Dla niego mają wezysey dworeey je
nerałowie imię J»n, Piotr lub Paweł. Jenerała Cor- 
doba, sztfo dworu wojskowego, który jest wielkim 
ulubieńcem małego króla, nazywa lawsze „Juanlto®. 
Damy madryckie, które p»rę lotnią z dworom spę
dzała pozwalają eebie witać go poufale, lee* nie 
bierze im t«g» za złe, gdyż jest bardzo g:zse*nya 
dla pań- Skoro straż z«stanie zluzowaną, opuszcza król 
balkon i mówi do dzieci ładu, które się zbiegają ma
gami: „Do widzenia jutro, idę teraz de mamy, która 
ns mnia czeka." A „mama", która słyszy tę rozmo
wa króla * dziećmi ulioznemi, nie posiada się z ra
dości. O wychodzi król z panią Tacon i
mania Raymonda, która jako pr*yja#jółka pozostała 
w *ałaeu l P(*wie członkiem rodziny. Za
Bim z»wsze kamerdyner królewski, któremu pe-
lsoa nrzT n ie ś ć  ,o151® lask§' "TJlko długą", woła król,
. -JuJL  sługa odeina gałąź i urządza z niej laskę. 
iw.Ibb hiair* wtedy z laeką w ręae po trawie lub 

i ł  i v wi się w musztrującego się żołnierza. 0 
1 wraca Alfons XHI. Dą śniadanie. Sy- 

gMznie u .  cza8em naśladuje, zapowiada jega 
^  u. a jziuie odbywa przejażdżkę dworskim
powrót. O go Bjm gehedzi eskorta halabartników i 
•Jtwipetero. z  j,#kaoh powozu. Król mówi wte- 
us awla się P» dw pułkownika Loigorri: „możecie

V . ? ?  wie króla jest wyborne, zawsze jezt 
ustąpić. *dr* głuch muzykalny. Umie «n
wesoły i ma n fflttrsg królewski", który natural- 
dsskanale śpiew matka iyje tylko dla n,#_
n* ezęst* słyszy g wjg0J10r*gj, gdy się mal*e udaje

, „„wsze do niego, aby się z nim mo-
dlu A  .i jest w niebie, i uby Bóg strzegł
i j l u  , t powierzany. „Dobranee mamie"lud, ktśry nam jes *

pawtarza zwykle król i po tem pożegnaniu królowa 
wychodzi. >

*a Gounod o  m uzykach. Podług mistrza fran
cuskiej muzyki liryeznej Rossini jest po Mozarcie u aj- 
potężniej/zem zjawiskiem muzyoznem nowszych cza
sów. Meyerbcer jest mistrzem kontrapunktu, uezoaym, 
lecz nis geniuszem. Berlioz znowu —  to geniusz 
niekompletny: w najpiękniejszych dziełach togo kom
pozytora znaleźć możne ustępy bardzo słabe. Mozart 
jost największym muzykiem na świecie, a jego jedna 
seenz komandora w „D n Juanie" warta jest wszy- 
etkich oper Wagnera razem wziętych. O tym ostatnim 
Gounod wyraża -eię bardzo oryginalnie. T* organi
zacja wyjątkowa, zadziwiająca ale chorobliwa; to ge
niusz obłąkany, miewający wizje rzeczy wspaniałych. 
Ekseentryezności wagnerowskiej muzyki budzą w mu
zyku niemal przestrach.

s= Tragiczny loa trzech sióstr. IV Yśsinet 
ped Paryżem zamieszkały od roku w najętej willi 
trzy siostry nazwiskiem Cuyellier, z których najstar
sza liczyła lat 50, najmłodsza 35. Zwyczaje ich i 
urządzenie domu świadczyły o dawniejszem bogactwie, 
lecz obecnie nie trzymały słażąjycb, same trudniły 
aię kuchnią, ogrodem a nawet koniem i miały długi 
u wszystkich dostarczycieli. Lecz ile razy były gdzie 
wyśeigi, jechały tam wszystkie trzy i zakładały się 
o znaczne sumy, przyczem znikła ostatnia reszta ioh 
majątku w kwocie 100,000 fr. W tych dniach zaję
to ich ruchomości za długi, a ponieważ to nie wy
starczało, ehoiał woźny wyprowadzić konia ze stajni. 
Lecz jedna z sióstr oparła się temu, dodając, że do 
konia przejść tylko można po jej trupie. Przed paru 
dniami, gdy ezeladnik rzeźniczy nadszedł, aby otrzy
mać zamówienia, ujrzoł gęsty dym wychodzący z par
teru. Deniósł o tern władzy, która znalazła jedną z 
sióstr w łóżka zaduszoną, a dwie inne na kanapie z 
przestrzaionemi rewolwerem skroniami. Wprzód za
strzeliły ona swego konia, psa i kota. Na stole le
żał list do władz z wskazówkami eo do pogrzebu w 
groble familijnym i klątwą na nieubłaganego wła- 
śoioieia domu.

=  P rojek t wystaw p ływ ających , który we 
Franeji sostał zarzueony, dziś powstaje znowu po

drugiej strenie Renu. Niemcy budują obecnie statek 
olbrzymiej wielkości na ten cel przeznaczany, Ma *n 

j z sebą zabierać zapas 8 mil, klgr. węgla, co już 
samo daje pojęaie o jega rozmiarach.

Znajdować się tam ma 16 salonów (po 18 m. 
długieh a 6 m. szerokich) do pomieszozenia okazów 
wystawowych. Oprócz tego będzi# tam rzeźnia, ma
sarnia, piekarnia, piwiarnia, salony do koncertów 
i ezyt ilnia; trzy maszyny drukować mają specjalny 

i ilustrowany dziennik wystawy z tekstem w trzech 
j albo cztere«h językach, trzy maszyny parowe (o siła 
! 69 koni kaźd*) mają służyć dc produkaji światła 
j elektryezaegu aa statku. Okręt, który wraz z wystawą 
| na nim ma być za półtera roku gotów, wypłynie 
; około Wielkiejneoy 1891 i ma zamiar odbyć podróż 
j naokoło świata,
| =  „Cr0SHPS“. Nową roślinę pastewną, zdatsą
I także i na pożywienie dis ludzi, sprowadzano z Ja-
• pond do Anglii i Francji Jest to roślina dająca bul- 
j  wy na wzór ziemniaków. Nazwano ją „Crosnes", po 
] łacinie vstachys tuberifera“ . Zrebioae jnż i w Berli- 
j nie próby w ogrodzie botanicznym wypadły bardzo 
; dobrze. Bulwy długości palea, mogą być gotowane 
; i piecz me i mają mieć smak erzeohów. We Franeji 
! „crosnes" rozpnwszeohniają się po kuchniach i lu

dność w nich coraz więeej gustuje. Nie są one po
dobno wybredne eo do dobroci ziemi.

=  L iczba  m ałżeństw zmniejsza się w euro
pejskich krajach z każdym rokiem. Obecnie w Audii 
przypsda na 1000 mieszkańców 17 małżeństw, we 
Francji 14, w Niemczech 15, w Holandji, ozego- 
byśmy nigdy nie podejrzywali, 13 zalidwie. Fran
cuska Re.vue scientif>que stwierdza również, że w co
raz to późniejszym wieku przystępują ladzie do tak 
ponętnego sakramentu. — I tak, mężczyzna obecnie 
wstępuje w związki małżeńskie przeciętnie w 28 roku 
życia; kobieta w 25. Szkoda tylu lat w celibacie 
■'marnowanych!

=  W  sądzie. Wczoraj prz- d północą pobiłeś 
wójta. TCzy wiesz, że tego nie wolno?

—  O, proszę pana sędziego, gdybym był wie-
• dział, że nie wolno przed północą, byłbym go po
tłukł po północy.
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CYRK A. SCHUMANA i
Dziś we wtorek lO. września

P R Z E D S T A W I E N I E
o godzinie 8. w ieczorem .

Przedostatni raz
Mlkade ezyli jeden  dzień w  Tltipn, w ielka p a n to m in a .

Wystąp wszystkich angażowanych artystów.
Następne przedstawienie jn tro  we środę

840 A. Schumann , dyrektor.

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 ulepszonyoh ogniotrwałych tektur

do k rycia  dachów  
8. SZE LIG I - Ł Y S Z K IE W IC Z A , In żyn iera  

L w ó w , K orytn a  13.
poleca:

ASFALT de FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoei, kładzie 
my na fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 
ulepszoną ogniotrwałą TEKTURE wysokich gatunków do kryeia daehów, 

LAW ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych,
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

O n u c a  asfa ltem  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w miozzkaniaeh.

Fabryka wykonywa w całym krają ewojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu
rowe i reperacje tychże.

440 Metr □  od 60 do 80 centów. — Gwarancja lat 5.

Specjalna fabryka

p O M F »
wszystkich systemów W

764

G r

w szelkiego rodzaju

CamaniH-GesellsiM fllr Pamiea- md Hasctniien-Fatarilatien

W . G A R 7 ENS, W ien S r r

Akademia dla handlu i pusto i Gracu
I i I I a t t i o  ow IrA ła  rr. c n ih n r a n o la  rta^ icifW A w a SPubliczna szkoła z subwencją państwową.

Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 27 rok istnienia.
Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeizese do akademii 

przyjęoi być nie mogą.
Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jednorocznej 

służby w wojsku.'
Jednoroczny kurs dla maturzystów z gimnazjum i szkól realnych pragna- 
eych się poświecić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obole 

nauk w sskołach wyższych także w kierunku handlowym prasować. 
Szczegółów eo do przyjęcia i pom izezonia, tudzież preopektów dostarcza 

dyiekcja akademii dla handlu i przemysłu w Graou.
685 A . E. v . Sohm ld, dyrektor.

Najtańsze źródło do nabyoia
wizelkieh petrzeb 1842

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej
W EŁNY, BAW EŁNY I NICI do robót drutowych 
W ŁÓ CZK I, harass, filozeli, unelki i paciorek 
HAFTÓW u  kanwie, atłasie i aksamicie 
RZEŹB £ drzewa a wycięciem ua haft 
W STĄŻEK , wypustek, wstawek, wlarek i koronek 
M YDńŁ, PERFUM, G RZEBIEN I i  SZCZOTEK 
PULARESÓW , WORECZKÓW 1 SAKIEW EK,

Instrumentów muzycznych
zaakomityeh i preyborćw do reperacji 

r o R T a  m a .w ó  w

Harm onik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, H erophonów

Strun
w handlu ped firmą

I I R K i A J H L
we Lwewle pray uliey floblozklego 1. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast

dosta****

w  —

glS łA -Ł
851

Zmiana lokalu.
Znany saszezytnle od  lat trzydziesta

Magazyn i pracownia
wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych,

683 oraz skład srebra ohióskiego
pod firmą:

Z E Z s iro l T 7" o l3s e r  i
zosta ł przeniesionym  z  R ynka

na plac Marjacki do Hotelu Francuskiego.

Wiedeń, „Hotel Metropole.
dingatrasee, Franz-Josefs-Qual. 457 W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i Balonów (od 1 złr. wyżej), W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzieneiki wszystkich krajów (także i ^Gazetę Narodową*), tąpislo w 
Dnnajn i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hote
lowy przy dworcach hotelowych.

640 E L A J b r : Ł J n Ł H - l

we Lw ow ie
poleca

Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty
-|, kilo Oongo arabskiej 
*/, „ familijnej . . . .  
*/, „ Melange de Moakau
%  ,  Imperial1 Souchong w oryginaln, paczkach

wysiewek w ła z n y c h ....................
ciast angielskich do herbaty . .

złr. 8
.  ».  4 
.  5 
.  A 
.  TTO . 120

WYBORNE L0K0M0BILE
o zile 3 d» 18 keni i uznane za 

najlepize
PAROW E MŁOCARN1E

dostareia z kilkoletnieui poręczeniem
U M R A T H  &  C o . ,

fabryka machin rolniczych Fraga-Ba- 
bna. — We Lwowi* filia pod włamą 

firmą. Katalogi na żądanie gratis
D ow ody uznania :

W załąozenin przeiyłam Pinom 
reeztzjąoą naleiytość w kwocie zlr. 
1700*— ełowni* tysląe siedemset złr. 
w. e. za dostarosoeą mi 54" młocar- 
się parewą i prausm o pokwitewi- 
nie. Działalność maszyny nader zado- 
walaisjąea apreizam o nadesłanie opi
su nżyeia celem należytego kierowania 
nią i pozoitaję. Z poważaniem 

Jakób Willner. 
Biała p. Tarnopol, S. wrzaśuia 1887.

Potwierdzam, te sprowadzona od 
W. Panów S-konna lokomsbila « mło- 
caraię ezyaz.sącą, zupełnie mię zado- 
walnia. Lokomobila je»t nader dobrze 
wykonaną i odznacza aię spokojnym 
chodem, regularnością ruchu i bardzo 
małą konsumują węgle. O mloear.i 
mogę się również bardzo poehlebniz 
wyrazić i nadmieniam, że fabrykat W 
Panów z angielskim śmiało porównać 
można, wskutek esego każdemu rolni
kowi rodzić mogę, by podobny garni
tur nabył.
Płoshów (Galicji) d. 24. pzżd* 1883.

___________  Salomon Roth.

JAN IINATOWICZ
p o l e c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własnośoi 

lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami nzn«.n ia.

(fiTTmiM CYGARETOWE , które prze- I II I KI wyżazająyed względom klejenia 
A U i  i i i  wizelklfl inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plae Marjacki L fi.

WINOGRONA
kuracyjne 836

z Badenu i Yóslau, świeże i dojrzałe, 
wysyła po 2 złr. 40 et. za 5 kilo kosz, 

franco do każdej ztaeji peestowej za 
pobraniem

Autom Hiess
w Baden, pod Wiedniem

WINOGRONAa KURACYJNE
Feslawskie i  Badeńskie,

lsjizlaehstniojszy gatunek, bardzo słodkie, 
kosa wagi 5-kilo aa zaliezką złr. 2.

E  J A M n i  Wien I.l l n l i U L ,  N a g l e r g a z z e  16.

Fabryka Maszyn 
odlewarnia żelaza
M. Dornwalda

w Przemyślu,
potrzebuje bezzwłocznie kilku

zdolnych formierzy.
Z*Q*fz*j^cy “ 9 raczą wprost do zarządu 

861 fabryki eię udać.

DROBNE OGŁOSZENIA.
po eeneie od  wyrazu.

FORTEPIAN w dobrym stanie jest ta- 
Ł nio de sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod 1. 41 ulica Łyczakowska n organisty.

Mączka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparowana kwasem siarkowym; 
najskuteczniejszy nawóz pod 

wszelkie zaaiewy i

Proszek do karmy
(Fosforan wapniowy)

bardzo skuteczny dodatek do karmy dla zwie
rząt domowych i drobin wszelkiego rodzaju; 
wpływa na silny rozwój koś*i przeszłego bydła 
pociągowego, przyspiesza otoczenie, powiększa 
znacznie wydatność m l e k a  a k r o w i  pro

dukcję j a j  a d r o b i u .
Pakiet na próbę waiący 5 kilo wysyła 

odwrotną poertą za nadesłaniem przekazem 
1 Z łr .  HO c t .  z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej peczty w Austrii 1 Niemciech.

Opis i sposób użycia tak Xąezki kościa
nej, jakoteż i Proszku do kumy, na żądanie 
bezpłatnie i franco.

Fabryka wytworów chemicznych I na
wozowych Spółki komandytłwe]

Juljana Wanga
we Lwowie, nliea Jagiellońska S i. IZ

7%

Znakomity prawdziwy franouzki

vleux Champagne
dostarosam edeny i franko de wszyst
kich miejsc Anstre Węgier la zaliczka 

a i snewisie: 
złr. 6 za beosułkę 4-litrewą, pocztą, 
złr. 15 za skrzyakę o dwunastu tr>y 
ćwierci litrowyoh batelksch koleją.

758 R. Maiti, Triest.

Biilro MnczyciBlsłia
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuski, Lektorki posiadająee 
języki, jakoteż bony i panny.

Morawska
Rynek 89.

YĆHITAKŁE HQUET3R 33ENEDICTINE 
Manpies dćposees en France et a 1’Etranger

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTWA FECAMP wo FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra
wieniu i ebudzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIK IERÓ W .
— — —  1201

Wymagać, aby ety- /Q J ?  ,  • '
kieta kwadratowa znaj- cn-ct^iA a****-'
dowała się na spodzie '  r~jr ~  ^
butelki z własnoręcznym " A  ■
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Bouleyard Hansman 76. „Prawdziwy 
likier Bonedictino znajduje się w składach następują
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał- 

azerstw i naśladowniotw tego wybor
nego „Likieru Bonedictine*: wo Lwo
wie u p. R . BRANDLERA dom ko
misowy —w cukierniach pp. Hausera 
i Bieniedzkiego, Ford. Grossa, K. 
Kruszyńskiego i D. Knsppa Jagieloń-

Mydło do golenia brody 25 et.
Mydło migdałowe, 10, 80 i 26 et.
Mydle kokesewe, białe de rąk 10 i 20 ot.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 1 20 et.
Mydło gryslkewo, wyśmienite de twarsy i 

rąk 40 et.
Mydło żółtkowe, wydolika.a, wygładss i 

znakomieu eesyszeza skórę 80 et.
Mydło zlołewe, etriymująeo się prsoz zgę- 

•zezenie soku roślin aromatyezio-iywi- 
cznyeh, znakomite 25 et.

Mydło plimewe, posiada bardzo przyjemny 
piżmowy zapaoh 80 et.

Mydłe paczulowe, przyjemnej weai i jest 
bardzo poszukiwano 30 ot.

Mydło różane, najprzedniojozo 4C i 80 ot.
Mydło z igieł sosnewnych, przyjemno w 

użyciu, skutooznio ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 80 et.

Mydłe balsamiczne, oczyszcza skórę, nada
je białość i delikatność ĆO et.

Mydłe fiołkowe, przyjemnej woni 85 ot.
Mydłe keametyozne, usuwa piegi, opalenia 

słonoezne, twarzy przywraea świeżość 
i białość 60 ot.

Mydłe hyalenlezno przotłnszezeno, nadzwy
czaj delikatno i specjalnie ssitoiowno 
do twarsy 60 ot.

Mydłe ryżowe, używa się do wydolikaoo- 
nia i wybioleaia skóry na twarzy i rę
kach 60 et.

Mydłe glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza skórę i chroni od 
pryszezonia się 30 et.

Nabyć mokną we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3. 1 
ul. Halieka róg Wałowej. W  Krakowie Sukiennice l. 30 W  Caer- 

niowcach Rynek l. 8, oras we wssysthich picrw ssernędnyeh sklepach j 
31 i aptekach.

Mydłe glicerynowe przeźreesyete, zawiera 
85*|, ozyatoj gliceryny, snakomieio wpły
wa na naskórek 20, 30 i 40 et.

Mydłe glicerynowe płynne, we laszoozkaob 
tosytłoza skórę od prjssosy, liszajów 
trądzików, flatzka 40 ot.

Mydło piaskowo, do mycia rąk, 14 i 25 et
Mydłe tymnlewo inakomieio ocztiz. i i  skó 

rę od wazolkiih wyrzutów 60 ot.
Mydło karhelowe, bardzo korzystnie mył 

ręee, twarz, a nawst oało ciało w ozaiis 
opidomji, eolem ochronienia się od sa 
każenia 20 ot.

Mydło siarkowe, z w.ielkiom powodaonlom 
używa się de zaiszesonla pryszczów i 
wszelkiego redzajn wyrzutów na skó
rze 25 et.

Mydłe henzeetewe, bardzo korzystnie używa 
się de usunięcia wyrzutów i plam I 
skórnych 25 et.

Mydłe kamferewe, uśmierza śwlędaonio 11 
pieesonie skóry, usuwa wyrzuty i ezar- 
wonoić z twarzy i rąk 85 eł.

Mydło mledewe, de wydelikataienia rąk, j 
kawałek 10 et. 1

Mydłe mleszozaóskle, zaakomite 10 et.
Mydłe amełewo. zawiera 40*/, czystej smo-1 

ły (dziogoiu) nsuwa prysioit, liszaja, 
wszołkit wysypki skórne, pooenie nóg i 
łupież na głowie 80 ot.

Mydłi-smolowe-gllełrynewo, miękosy i *-| 
czyszczą skórę od liszajów, trądsikćw 
t. p., kawałek 30 ot.

MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE.
Tylko prawdziwe,

Użali na każdej otykiooio pudełka wydrukowany 
joot orzeł 1 A. Kolia firma pomnożona.
Miszawadas skutoosneżż laozalaza tych prosz

ków prztciw aajaperozywszym cierpieniom iołąd - 
siei ‘  *'ka, spodnich części elała, przoeiw kurczem ie- 

łądka, zaflugmioniu, sgadze, prsoeiw zatwardzeniu,

Erzesiw eierpioniom wątzehy, kongestjom krwi, 
snaereldem i najrozmaitszym eherobom kebieeym, 

ipowodowała od przeszło kilhndziesiąt lat 
większo rozpowocoohnionie.

ffĘr" Fałszywo wyroby będą sądownie ioigute. -tggł 649
O eaa u p le o z ę to w a n a g o  e r y « f i a a l * * f  wndełlta. i  n łr. w . a

coraz

Wotlkl francuska i s

ska 5, Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Ludw. i w handlach win pp. St. Markiewi- 
oza, Rynek 23, Alberta Szkowrona plac Marjacki 7; w Tarnopolu n Ed. Frantza.

Przeciwko fałszowaniu zabezpieczona znakiem ochronnym

S ól żołąd kow a
Juliusza Schaumanna, aptekarza w Stoekorau.

W  utrudnlonem trawieniu i  cierpieniach żołądka od wielu lat wypróbo
wana, jako niezrównany djetetyenny Środek.

Do nabycia w wszystkich więkssyoh aptekach monarchii austre-węgierokiej.
427 Cena pudełeczka centów 15.

H “  Wysyłka puostą za zaliezką najoąniej dwóch pudełek.
Skład Główny w  aptece Juliusza Sehaumnnna w  Stoekerau.

• e W M M M M t w e e e e e e o  o e o » o o o i w » o e » * » » » » i n e  «
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84 „ Ł O W I E C "
Organ galic. Towarzystwa łowieckiego |

pismo poświęcone zprawom myśliwstwa i ochrony zwierząt łownych, jj 
wyehodsącs we Łwuwie, rospoosnie z 1. atyesnia 1890.

trzynasty rek  swego Istnienia.
W rocznikach ubiegłych (umieścił -Łowiec* bardso cenne 

praco pierwszorzędnych zuaweów myśliwstwi i miłośników 
przyrody. Oprócz tego utrzymuje bogatą kronikę myśliwską i 
rybaeką, sprawozdania z łowów i t. p.

„Łowiec* wyehodsi raz na miesiąc w soszytaob dwuarku- ' 
szowyeh wielkiego formatu i kosztuje rocznie 5 słr. czyli 10 ■ 
marek, 12 fr. i 5 r. s. dla Królestwa Polskiego i Roeji. — ■ 
Prsyjmujo ogłoszenia tyczące się spraw myśliwskich za opłatą ' 
10 et. od wiersza.

Adres Bed&keji i Administracji s Lwów, uliea Teatralna Nr. 18. ■

SM S S9S SSM 99S 9SS— M s » » S M S a » > M S S S M S > S t S >
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Jak# wcieranie de skut«u*u«6° Ueaeaia gośćca, roumatramu, wszelkiego redzajn rwania ezłeukćw i para
liżu. belu cłewy, nasćw i zębćw: w formie okładów na wsaelkie skaleazonia, w wypadkach zapalenia i na wraody. 
Wewnątrz zmięszma s wedą, przoeiw nagłej ałaboici, wymiotom, kolkom i rozwolaionin.

F l a s z k a  as d o k .łta d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
T y lk o  p ra w d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p od p is  1 znak  oohranny K o lia .

Olej tranowy NI. Krohn & Ćóińj
ltów jedyai* o j p f l e c z n i c z e g o  użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

S P y  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i ta tylko przyj
ąć, któr

PrsemyS/u 
w Saniforse:

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LW OW IE: J. Boisor apt., Zygn Ruekor apt., Aut. Sklopiitki apt., St. Marklawioc; w Bia- 

łe j: Erich Kaler apt.; w Brodach: M. Kulak, W. Laadosborg apt; w Bucsacsu: B. Jool, Bapp apt,; w O ser mó
wcach-. J. Sshnirch, 0. AIth apt.; w Osorlfcotoie: Ludwik Ness apt.; w Drohobyesu: T, Partykiewics; w Gór oho-
mora: A. Butesnt apt.; w Husiatynie: (V. Ożenki *pt.; w Jarosławiu: J. Bohin i L. Wisłocki apt,; w Kamionce 
Strun,.: 0. Pilewski apt.; w Kołomyi: J»n 8id«roviez, E. Stenzel aj t̂.; w Krakowie1̂  W, Redyk apt., K. Wisz. 
niewaki 
F. Nahlik

0. Pilewski apt.; w Kołomyi: J»n 8idoroviez, E. Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt 
si apt.; w Nowym Sucmu: W. Filipek, tt. Jakub*wski apt.; w Nowym Targu: K, Laur apt., w 
hlik apt.,; w Przeworsku : Fel. Switalski apt.; w Bsessowie: K. Karpiński, apt, J. Sehaitter A Go.;

J. Aleksiowioi apt., 0. Marosoh apt.; w Sokalu: E. Wysoozański apt;. w Stanisłauowie: E. Strzomeoklapt; nTar
nopolu : E. Franta, F. Jamrogiewioz apt.; w Tarnowie: W. Mfildnor & Cemp, H. Wiorzyski, St. Pawłowaki apt.

■pęfi '? • ' Ji?'T ' •• '' r-' . - ; O tai

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 1666

¥

OLGI KOLBUSZEWSKIEJ
przy ulicy Skąrbkowsklej I. 18. we Lwowie

prsyjmujo wzzolkio w zakroi krawiocczyiny wchodzące zamówienia 
po jak najprzystępniejszych cenach oraz nauka kroju franpmkłege.

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
ulica Jagiellońska 1- 3  

p r z e p r o w a d z a  j s . o n w © r a j ę

wylosowanych 5°|0 listów nastawnych
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

p ła tn ych  8 1 . grudnia 1 8 8 9

na Ą°|o listy zastawne
z a  0<3 . p o w i e < a . n i Ą  d o p ł a t y  

° raz kupuje i sprzedaje

~ * 4 C

WydłwfA i o4powietó*l»j redaktor Jiliusi StarkeL

4°|o listy zastawne Towarzystwa kredyt, ziemsk.
po korale dziennym. 860

Papier i  fabryki OzerUńikiej, Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 175 A).


